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ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE

ZAKŁAD  PO GRZEBO W Y

m ETERNIT AS<
K rak 6w , u lica  M ikołajska L- 14.

Rok założenia 1892. Telefon 40-47.
obecnie pod now em  kierow nictw em  urządza pogrzeby od 
najskrom niejszych do najw spanialszych, czyniąc dla mniej 
zam ożnych ustępstw a. Udziela k redytu . Przeprow adza 

ekshum ację i przew ozy zwłok do w szystk ich  krajów . 
Posiada na składzie w ielk i wybór trum ien i w ieńców  

sztucznych oraz m etalow ych.

Dom muzyczny
Ignacy Cypres

Kraków, ul. Szewska L. 13 Roi.
w ysyła m andoliny w łoskie 
po 26.30 zł., koncertow e 

ozdobne 35—45 zł., skrzypce szkolne ze sm yczkiem  22 złote 
koncertow e 30, 40 i 50 zł., k la rne ty  8 k lap  38 zł., 10 k łap  45 zł- 
12 k lap  50 zł;., g itary  koncertow e 40—45 zł K o rn e ty  120 zł, 
H arm onje reg istry  25 zł., W iedeńskie 1-rzędowe 35zł., dw urzę­
dow e 50 zł. Nikl. „Gre Roskopf“ p a ten t, z łańc. 13 zł., nikl. p ła ­
ski zegarek słynnej m arki „Enigm a" 22 zł., budzik 14 zł., brzy­
tw y „Solingen" po 6, 8 i 10 zł., m aszynki do włosów 9—12 zł., 
d jam en ty  do szkła po 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustrow any  zegar­

ków i in strum en tów  darm o i opłatnie.

Mierniczy Przysięgły
Inż. Fryderyk Zdybalski

w Krakowie, przy ul Krupniczej 1.18, I. p.
b. geometra Okręg. Urzędu Ziemskiego w Krakowie 
wykonuje parcelacje i wszelkie roboty miernicze. 
W y d a je  p la n y  z w a żn o śc ią  d o k u m e n tó w  
u rz ę d o w y c h  d la  s ą d ó w  i w ła d z  a d m in i­

s tracy jn y ch .

mołpil borówek jałowca
I f  W Q  I l l l S i r y  m a do s p r z e d a n i a  
J a n  S ło d y czk a  w  D zian iszu  p o czta  C h och ołów .

SŁYNNY ASTROLOG
ro b i w sp a n ia łą  p ro p o zy c ję

B E Z P Ł A T N I E
c h c e  W am  p o w ie d z ie ć

Czy przyszłość Wasza będzie szczęśli­
w a i jasna. Jak ie  osiągniecie pow odzenie 
w m iłości, m ałżeństw ie, przedsięw zięciach 
W aszych, p lanach  i p ragn ien iach . Może­
cie rów nież o trzym ać w ytłóm aczenie w ie­
lu  w ażnych zagadnień, k tó re  jedynie 

A s t r o l o g j a  w yjaśnić jes t zdolna.

Czy u r o d z iłe ś  s ię  p od  s z c z ę ś liw ą  
g w ia z d ą ?

RAMAH, słynny orjen talista  i astro log, którego stu d ja  i po­
rady astrologiczne w yw ołać zdołały istny naw ał tysiącznych p i­
śm iennych podziękow ań z całego św iata, prześle W am  GRATIS, 
na zasadzie swej n ieporów nanej m etody, jedyn ie  na m ocy, u- 
dzielonego sobie, Waszego im ienia, ad resu  i ścisłej daty  urodzin, 
astro logiczną analizę W aszej przyszłości, k tóra łącznie „ z  oso-  
b is te m i ra d a m i“ zaw ierać będzie w skazów ki, k tó re  Was w pro­
w adzą n iety lko w zdum ienie, a le w zapał i entuzjazm . „ P o r a ­
d y  o s o b is te “  zdolne są zm ienić bieg W aszego życia. Napiszcie 
zaraz bez w ahania w W aszym w łasnym  in te resie  — ad res : 
RAMAH, Folio 259 PE 44 R u e  d e  L isb o n n e , PARIS. N ad­
z w y c z a jn a  n ie sp o d z ia n k a  c z e k a  W as! Jeżeli chcecie, m o­
żecie w liście załączyć zł. 1'— w m arkach  pocztow ych, k tóre 
przeznaczone są  na pokrycie  części kosztów  porta  i in. Porto 

do F ra n c j i: zł. 0-50.

TĘPIGRZYB
najnow szy środek, usuw a radykalnie  

grzyb w drzew ie i murze.

Fr. Lenert —  Kraków,
ul. Sławkowska 6.

sk ła d  farb, la k ie ró w , ch em ik a lji.
Przy zamówieniach z prowincji uprasza się 

o zadatek.

Nakładem »Slrzechy Rodzinnej« ukazały się

poezje Franc. L ip ińskiego p. t.
Pieśń o miłości zwycięskiej

Do nabycia u Gebethnera i Wolffa Kraków.



Syn p rzy jechał z w iększego m ia s ta  rodzinę od­
w iedzić i opy tu je  się co słychać nowego.

M atka z w ielk im  żalem :
— A w iesz synu, że c io tk a  uimarła.
S yn : — Nie wiem , skądże m am  wiedzieć, a czy 

m am a (była n a  pogrzebie?
M atka z wielkieim niezadow oleniem :
— N ie byłam , bo m i n ie  dała  znać, że um arła .

Stała moda.
M oda je s t zm ienna: wioisną zim ą, latem  
In n y  k ró j su k n i, zarzu tk i, tu żu rk a . 
N iezm ienna tylko dopóki św iat św iatem  
W  tem : że z... guzik iem  spiąć się m u si —

dziurka!...

M łody prow izor fa rm ac ji pobraw szy nałeżytość 
za receptę w kw ocie 2 zł. i 5 gr., z p rzerażen iem  spo­
strzega, że o trzym ał dw uzłotów kę fałszyw ą. Z w raca 
się więc do swego szefa, p rzep raszając  go, iż n a raz ił 
go n a  s tra tę . A n a  to  szef:

—■ Czy p rzynajm nie j ta  p ięciogroszów ka jest 
p raw dziw a?

— P raw dziw a.
— No, to  n iem a pow odu do zm artw ien ia . I tak  je­

szcze m aaiy  n a  tej recepcie trzy  grosze zysku...

Niewykonalne.
— M am usiu, ja  n ie  znoszę tego Jan k a ; to w strę ­

tny, obrzydliw y ch ło p ak !
— N ie m ożna ta k  mówić, S tasiu , przecie już  p i­

sm o św ięte m ów i o tem , byśm y w szystk ich  kochali.
■ — To praw da, m am u siu , ale w tedy, k ied y  to n a ­

p isano , Ja n k a  n ie  było jeszcze n a  świecie.

Między sąsiadkam i.
— W szyscy w iedzą, że p an i jest dziadów ką! Ho, 

ho, co ty g o d n ia  chodzisz p an i do b an k u  zastaw nicze­
go, aby coś 'zastaw ić.

Żony.
— Żona tw o ja  pow iada, że zrobiła z ciebie czło­

w ieka. M oja tegoby n ie  pow iedziała.
— Nie, tw o ja  m ów i tylko, że się  stara ła ...

▼ t  w  w

Do nabycia w Administracji „Roli“
„FLIRT POLSKI" 

nowe karty do gry towarzyskiej z num eram i są naj­
piękniejszą i najwdzięczniejszą zabawą towarzyską, 

40 kart z pouczeniem w  futerale. Zł. 1.

LISTOWNIE DLA ZAKOCHANYCH
czyli podręcznik do pisania listów  m iłosnych, oświad­
czynowych, w sprawach m ałżeńskich oraz pięknych  

wierszyków na pocztówki. Zł. 1.10.

ZBIÓR POWINSZOWAĆ
na Imieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok, 
oraz zbiór Poezyj do Pam iętnika, zastosow any dla 
dzieci, m łodzieży i dorosłych, w objętości 128 stron.

Zł. 1— .

ŚPIEWNIK MIŁOSNY
zawiera: P ieśni i P iosenki m iłosne, W eselne, Kra­
kowiaki, Arje oper, Śpiewy i śpiewki ludowe, o m iłości 

i kochaniu itp. w objętości 128 str. ZI. 1.10.

ŚPIEWNIK NARODOWY
zawiera pieśni i piosenki polskich żołnierzy, hymny 
narodowe, piosenki ludowe, z wojny itp. Zebrał Ant. 

St. Bassara, w  objętości 128 stron. Zł. —.90.

K A B A Ł A
Karty słynnej wróżki Lenormand z Paryża, z których  
każdy może wróżyć. — Komplet obejmuje 36 kart i po­

uczenie. Zł. —.90.

WIELKI ILUSTROWANY

Sennik egipski
zaczerpnięty ze starych egipsko-arabskich doku­

mentów.
Zawiera 2.500 wykładów snów w alfabetycznym  po­
rządku, 90 rycin ilustrujących sny, przewidzenia i zja­
wiska, 36 rycin kabały słynnej wróżki Lenormand 
z Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy­
roczniach, znaczeniach i zjawiskach. Artonancje, czyli 

sztuka wróżenia z kart, z ręki, palca i czoła.
Powyższy sennik wraz z opłatą pocztową 1.50 zł. 

i i A ó A  Ó A A U I A A A A A A Ó Ó Ó A Ó A

6 tomów powieści za 4 zł.
w objętości 600 stron druku.

1. Andzia. Oryginalna powieść współczesna.
2. Miłość Śpiewaka, Pow ieść z życia artystów.
3. Baronówna. Powieść.
4. Kobieta z kociem i oczyma. Powieść.
5. Na hrabiowskim  zamkn. Powieść.
6. Narzeczona lotnika. Pow ieść na tle współczesnych  

stosunków.
Powyższe 6 tomów powieści w ysyła pocztą opłatnie za 

nadesłaniem  zł. 4.—
Na w szystkie powyższe książki nałeżytość prosimy 
nadesłać wprzód, gdyż za zaliczką drożej kosztuje.
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f
ajrozkoszniejszym  bezw ąlpienia ze w szyst­
kich m iesięcy w ciągu roku  jes t maj. Jest 
to m iesiąc m iłości i kw iatów . Sady, łąki 
i pola m ienią się przecudneini barw am i naj- 
rozliczniejszego kwiecia, a z piersi w ydziera 

się hym n d ziękczyn ien ia  k u  Stw órcy, k tó ry  ten  szary  
św iat u b ra ł ta k ą  m ozaiką p rzep ięknych  kolorów. A 
n ie ty lko  łąk i ii p o la  k ąp ią  się w barw nem  kw ieciu, ale 
zobaczysz to cudo p rzy ro d y  i n a  o łta rzach  P ańsk ich , 
w i sa lo n ach  bogaczy, i w  w iejsk ich  ch a ty n k ach  doo­
ko ła  obrazów  i n a  sk ro m n y ch  d rew nianych  sto likach . 
Bo to m iesiąc kw iatów , kw iatów  i m iłości.

Bo w  czasie, k ied y  ca ła  p rzy roda kąp ie  się w  stu- 
barw nym  kw iecie, duisze ludzkie p rzep ełn ia  jak ieś 
nadziem sk ie  uczucie i  k u  S tw órcy w szechrzeczy i  k u  
Jego stw orzeniu , k tó re  rw ie s ię  do nowego życia i  już 
sam em  sw ojem  istn ien iem  głosi chw ałę P a n a  n a d  pa- 
ny. W  m a ju  p rzep e łn ia ją  się św iątynie, a  w  n ich  roz­
b rzm iew ają  rad o sn e  p ieśn i m iłości k u  Tej, k tó ra  by ła  
M atką Syna Bożego, k tó ra  n a ró w n i z N im  cierp iała , 
aby ludzkość w ysw obodzić i  do  chw ały  w iecznej do­
prow adzić. C ie rp ia ła  z m iłości d la  ludzi i  żąda od lu ­
d zi d la  s ieb ie  nic w ięcej ty lko  tej m iłości w ielk iej i 
n iczem  nieograniczonej. To też  w  m iesiącu  m a ju  o- 
trzy m u je  jej najw ięcej w m od litw ach  serdecznych  i w 
radosnych  p ieśn iach , rozbrzm iew ających  po kościo­
łach  i  u  Jej fig u r przydrożnych .

W  m iesiącu  m a ju  sk ład am y  u  s tó p  M arji pęki 
kw iecia , bo k w ia ty  są rad o śc ią  naszego życia i obra­
zem szczęścia naszego. Czy w yobrażacie sobie K ocha­
n i Czytelnicy życie bez kw iatów ? Jak iż  sm u tn y  byłby 
to obraz! Z daje się, że n ie  bylibyśm y ta k  przyw iązan i 
do  naszej ziem skiej doliny, s trac iłab y  ona pow ab d la

n as  niezaw odnie i m n iejby  było am atorów , jak  dzi­
siaj, do p rzed łu żan ia  sobie w szelkiem i sposobam i dn i 
naszej doczesnej p ielgrzym ki. O patrzność przew idzia­
ła  to nasze usposobienie, czy w la ła  je um yśln ie  w d u ­
sze nasze  i n aw iąza ła  nić n ierozerw alnej sy m p atji po­
m iędzy życiem  naszem  a  życiem  kw iatów . W idoczne 
je s t n aw e t najw y raźn ie j pokrew ieństw o uczuć n a ­
szych  i kw iatów .

Z jak iem że n ap rzy k ład  upodobaniem  stro i sk rom ­
n a  i czysta dziew ica sk ro ń  sw oją w iank iem  konw alji, 
tem i kw ia teczkam i pierw szej w iosny, n iezrów nanej 
b ia łości w nętrza! Czyż g łów ki tego  k w ia tu  skrom nie 
zw ieszone n ie  p rzypom ina ją  dziewiczego czoła? A te 
serd u szk a  lekko zam knięte , z odbiciem  m ajow ej zie­
leni w ew nątrz , ten  cień idużych m acierzystych  liści, 
pod k tó ry m  w y k w ita ją , a  woń, k tó ra  m a znaną  w ła­
sność u sp a k a ja n ia  zbyt s ilnych  uderzeń  serca... Ileż 
podobieństw a z p ierw szą  w iosną dziewicy!

A znów z d ru g ie j s tro n y  ponsow y goździk z swym  
silnym , p iep rznym  zapachem , czyż to  n ie  obraz m ło­
dzieży, żądnej rozkoszy tego św ia ta?  P yszna, zło ta  
orch idea to kob ie ta  p ra g n ąca  hołdów  i  bogactw .

Róża to  k w ia t m iłości. Co w  iserou tkw i, a czego 
u s ta  wypow iedzieć nie m ogą, to  w ypow iada osobie 
drogiej o fiarow ana róża... .N iezapom inajka jes t k w ia ­
tem  pam ięci, a fjołek skrom ności, zaś lii ja  n iew in ­
ności.

Z resztą  poco tu  p rzy taczać znaczenia w szystk ich  
kw iatów , k iedy  zna je  każde n iem al dziecko, dość za­
znaczyć jes t to  coś ta k  rozkosznego, ta k  żywego, że 
często m am y ochotę pieścić je tak , jak b y  by ły  czu ją­
ce i  m yślące, jak  my, istoty.

K w iaty  u p rzy jem n ia ją  n am  życie, w znoszą m yśl 
k u  Bogu i  rodzą w  sercach  naszych  m iłość ta k  k u  
Stw órcy w szechrzeczy, jak  i k u  Jego' stw orzeniom . 
K w iaty  w yp len ia ją  zaw iść serc naszych, a  uczą. nas 
m iłości, k tó re j n ig d y  n iem asz zadużo n a  świecie!
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W niewoli tatarskiej.
Powieść z XVI wieku osnuta na tle historycznera
Tym czasem  /Beppo z trzem a innym i poszedł już 

by ł chy łk iem  k u  m iejscu, gdzie się  zna jdow ała  zwy­
k le  uczepiona łódź i spodziew aliśm y się, że n iezad łu ­
go przybiją, do (brzegu od s tro n y  kopaln i, aiby n as  z so­
bą izahrać i  puścić się n a  morze. Spokojne ono dziś 
było, Bogu dzięk i, bo inaczej jak że  się puszczać n a  
bezdenne g łębiny w w ątłe j łodzi, k tó ra , jak  łu p in a  z 
orzecha, o ska ły  rozbić się m ogła? I te raz  ra ch o w ali­
śm y n a  biegłość m a ry n a rsk ą  n iek tó ry ch  tow arzyszy, 
aby się prześlizgiw ać m iędzy ra fa m i nadbrzeżnem u

Czas m ija ł, a B eppa i  łódk i up ragn ionej jakoś w i­
dać n ie  było; serce m i jak  m ło tem  biło w p iersi, ale 
u sp o k aja łem  tow arzyszy  i Leszka, k tóry , d rżąc  ze 
w zruszen ia , tu lił  s ię  do m nie. W reszcie cichy  p lu sk  
wioseł odbił się o uszy  nasze: To on! już się zbliżają, 
już s ą  przy  b rzegu  i Beppo w y sk ak u je  n a  ląd. Szybko, 
uryw anem ii słow y opow iada, że przybyw szy n a  m ie j­
sce, łodzi n ie  znalazł, ko rsarze  ją  w idać zabrali, m u- 
isiał szukać d łu ż e j; już u p a trz y li d ru g ą , gdy  s tra ż  tam  
po staw io n a  zaw ołała  n a  nich , czego chcą ? I tym  razem  
przytom ność u m y słu  B eppa pozw oliła im  s ię  w yw i­
nąć z tej m a tn i tak , że sarn i s trażn icy , n ie  znając ich, 
dopom ogli łódź odczepić, ale n ieste ty ! łódź ta  o wiele 
m niejsza  od tam te j, n ie  w iadom o; czy dziesięciu  ludzi 
zmieści!

T u dopiero w zburzenie, n ik t  n ie  chce zostaw ać, 
w szczyna się  spór, z ac isk a ją  się  pięści, gn iew ne słow a 
lecą, a tu  czas uchodzi i lad a  chw ili m ożem y być w y­
śledzeni... N a tu ra ln ie  chciano zostaw ić ow ych dw óch 
o sta tn ich  w ięźniów , k tó rzy  n aw e t n ie p raco w ali nad  
podziem iem , ale ci b łagają , żeby ich n ie porzucać; je­
den żonę i dzieci p rzypom ina, d ru g i m ia ł być odesła­
ny  do pułków  jan czarsk ich , w ięc w szelkiem i s iłam i 
chce się ra tow ać. Cóż rob ić? Czyż wszyscy m am y  g i­
n ąć  przez upór, ty le  przeniósłszy i p rzecierp iaw szy? 
P rzem ów iłem  raz  ii d ru g i, ale n ap różno ; już się dwóch 
m ajtk ó w  porw ało  za b a rk i, a k łó tn ia  coraz gw ałto ­
w niejsza w ybucha. N iem a ra tu n k u ! w yciągnąłem  rę ­
kę  i m ocnym  głosem  n ak aza łem  m ilczenie, poczem 
zw racając  s ię  do  Beppa, k tó ry  był jak b y  w odzem  n a  
łodzi, rzek łem :

— Bóg m i św iadkiem , że czekałem  te j chw ili, jak  
zbaw ienia p raw ie  :i w szyscyśm y jej rów nież czekali; 
te raz  zgubim y się dobrow olnie. W idzę, że in n ej ra d y  
te raz  n iem a; m am y  g inąć w szyscy, to  n iech  lepiej ja  
ginę. Z ostaję tu ta j,  w y p łyńcie; k to  jeszcze ze m n ą?

Beppo za k lą ł strasz liw ie .
— To być n ie może! Ja  łódź zatopię , a  bez ciebie 

n ie  jadę!
I znow u w ah an ia , spory, groźby. W reszcie w e­

zw aw szy Boga n a  pom oc, oddałem  im  w opiekę Lesz­
ka, k tó ry  tak że  z początku  porzucać m nie n ie chciał 
i odszedłem  k ilk a  kroków , a tu  już i  k rzyk  jak iś  n a  
w yspie słychać było.

— N a m iłość Boga, n ie trac ić  czasu  — m ówię 
drżącym  głosem  ale stanow czo — ja  zostaję, płyńcie 
na ty ch m iast.

—• I ja  z w am i, panyozeńku! — I obok m nie stan ą ł 
poczciw y M aksym , i  on n ie  m ia ł n ikogo bliższego n a  
świecie... Za chw ilę łódź odbiła od brzegu, a w sam ą 
porę, bo n a  w yspie w szczął isię rozruch . Spostrzeżono 
w idocznie, że coś się dzieje n iezw ykłego i zaczęli z po­
chodn iam i uw ijać się Turcy, ale n ie  w iedzieli, w  k tó ­
r ą  s tro n ę  się udać . Tym czasem  łódź m k n ę ła  szybko' 
po fali.

P a trzy łem  daleko w ciem ności, jak  gdyby oko m o­
je  m ogło przebić g rube zasłony, w szystko k ry jące  i 
znow u, znow u czułem  się sam , opuszczony... Leszek, 
k tórego  pokochałem  jak  b ra ta , s traco n y  d la  minie, a  z 
łodzią, k tó ra  go un iosła , u c iek ła  też  n ad z ie ja  swobo­
dy, lepszej doli. Ale czułem , że postąp iłem  uczciwie. 
Gdyby n ie  m o ja  ofiara , byłoby gorzej jeszcze, bo n ik t 
n ie  chciałby tu  pozostać i  ca ła  w ypraw a, z tak im  m o­
zołem  p rzygotow ana, zeszłaby n a  nic. M aksym  poczci­
wy w yrw ał m nie z te j bolesnej zadum y i  po trąc ił z 
lek k a  w ram ię , k ied y  ja k  m artw y  leżałem  n a  tw a r­
d y m  g łaz ie  n ad  brzegiem .

— Go te ra z  będzie? — p y ta ł — i  p raw da, co te raz  
począć? Po  k ró tk ie j n a rad zie  postanow iliśm y, póki 
jeszcze trw a  nocy o sta tek , p rześlizgnąć się do  ja sk in i 
naszej i  odw aliw szy jej kam ień , w ejść do w nętrza, za­
kryć jak  m ożna było  na jlep ie j otw ór podziem ny, a 
wresizcie rzucić  się n a  posłan ie , jak  gdybyśm y o ni- 
czem n ie  w iedzieli.

— Jak to ! w ykrzyknął Ju rek  — i ta k  sam i w raca­
liście do paszczy tego po tw ora! Czyż n ie  lepiej było 
s ta ć  n a d  brzegiem  i iszukać jak iego  sposobu ucieczki?

— To by się  n a  n ic  n ie izdało te raz ; po w ybrzeżu 
k rąży li ludzie  ize światłem,, szu k a jąc  zaginionej łodzi 
i baczność b y ła  obudzona, a pochw yciw szy n as  n a  
w olności, by liby  n as  c i ludzie  zam ordow ali n a ty c h ­
m iast, a p rzynajm nie j o k ru tn ie  pokaleczyli. P o stan o ­
w iliśm y  udaw ać śp iących  i jak  gdyby upojonych, a 
nie w iedzących o  niozem .

Dzieweczki p łakały , s łu ch a ją c  tego  opow iadania, 
ta k  im  żal było  b ra ta , k tó rem u  już po ra z  d ru g i p rzy­
chodziło dobrow olnie p raw ie  w yrzekać się swobody. 
B ohow itynow a z d u m ą  i rozrzew nieniem  p a trz y ła  n a  
sy n a .

XV.
Rabusie oszukani. — Na wodzie. — Galernicy. — 

Burza. — Rozbicie.
—• Już n ie w iem , dobrodzieju, mój — odezwał się 

się  n a z a ju trz  G ozdawa — jak im  sposobem  w aść w y­
szedłeś k ied y  ;z tej niew oli. Myślę, że już w końcu m u­
s ia łeś  się rozm iłow ać w tych  b isu rm an ach  i  dlatego 
ich  n ie  porzuciłeś. Jabym , pan ie , był porozb ija ł ty ch  
kupczyków  i  sarn  się, dobrodzieju  m ój, w pakow ał do 
łodzi, n iechby  robili, co chcieli.

W szyscy się  u śm iech a li n a  ta k ie  w yw ody p an a  
Gozdawy, B ohow itynow a ty lk o  p rzez łzy n a  jed y n ak a  
swego sp o jrza ła  i  rękę w y ch u d łą  n a  głow ie in u  poło­
żyła. Jan ek  m ów ił dalej:

— N ad ran em , ledw ie św itać zaczynało, stróże na- 
isi ze s tra sz n y m  h ałasem  w padli do jask in i, gdzie my 
obaj z M aksym em  leżeliśm y w  kącie, m ocno sap iąc , 
jak  gdyby tw ard y m  sn em  złożeni. Rozbiegli się ra b u ­
sie ipo k ą tach , krzycząc i k ln ąc  po sw ojem u i w reszcie 
k tó ry ś  z n ich , po tknąw szy  się o leżącego n a  m chu  M a­
k sy m a  ,porw ał go iza b a rk i i zaczął trząść, w ołając, 
żeby isię przebudził; ten  jed n ak  u d aw ając  n ieprzy to ­
m nego, be łk o ta ł n au m y śln ie  jak ieś  n iezrozum iałe sło­
wa. T urcy  n ie  w iedzie li sam i, co m yśleć, bo i ja  m u­
sia łem  śpiącego udaw ać. N apróżno n as  trzęśli i sza r­
p a li, szu k a jąc  innych, a n ic się  dowiedzieć n ie  mogąc. 
U w ierzyli zapew ne, że tam c i nas upiw szy, porzucili, 
po jąć  ty lko  n ie  m ogli, jak im  sposobem  głaz odw alo­
ny  zastał. /Posądzali jeden  drugiego o pom oc d an ą  n ie­
w olnikom , w reszcie pobili się m iędzy sobą okru tn ie , 
a tym czasem  n ad p ły n ęły  i  s ta tk i  k o rsa rsk ie  z now ą 
zdobyczą.

Podziem ie nasze ocalało, ale n ie  było  nam  sądzo 
no korzystać  z niego, n a  d ru g i dzień  bow iem  obaj z 
M aksym em , p rzy k u ci łańcuchem  do galery , m u sie li­
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śm y pełnić służbę w ioślarzy. C iężka to b y ła  niew ola, 
a  jeszcze okropniej ipomyśleć, że będziem  m usieli n ie ­
jak o  dopom agać do ty ch  w szystk ich  rozbojów  i zło­
dziejsk ich  w ypraw  rabusiów . Bóg n am  jed n ak  oszczę­
d z ił tego nieszczęścia, k o rsa rze  bow iem  zaw inąw szy 
gdzieś n a  wybrzeże, sp rzed a li n as  do kupieckiego o- 
kręitu tureckiego.

Tu, p rzykuci zawsze łańcuchem , ja  i s ta ry  Kozak, 
d ru h  m ój, d ługie przeżyliśm y m iesiące. W iele przez 
ten  czas zw iedziliśm y rozm aitych  okolic, tru d n o  m i 
opow iadać, bobym  i  za m iesiąc  n ie  skończył. G alera 
n asza  zaw ija ła  do różnych  portów , a  m y  n iew olnicy 
z d a le k a  ty lko p a trzy liśm y  n a  n ieznane w ybrzeża; to 
n am  m igo ta ły  w d a li p a lm y  afry k ań sk ie , to  znów 
zbliżaliśm y się  do sk a ł G ib ra lta ru , to  s taw a liśm y  
znów w jak im  porcie francusk im , a  po tem  w szystkie 
te obrazy z góram i, lasam i, p a łac am i zn ikały  n am  z 
oczu, jak  sen, i  znów p ły n ęliśm y  po szerokiem  m orzu.

C zasam i w  nocy, k iedy  zabłysło gw iazd tysiące, 
zdaw ało  się, że n a d  n am i i  pod n am i Niebo złociste, 
a  choć ciało łańcuchem  było  p rzyku te , to serce  n ieraz 
się w znosiło do Boiga i  czułem , że jak  daw niej w czar­
n y ch  podziem iach , albo n a  ta ta r sk im  p u sty m  stepie, 
tak  te raz  w śród  m orza ogrom nego n ie  byłem  sam .

I znów się  b u d z iła  nadz ie ja , że kiedyś, k iedyś ten  
Bóg, co m ię  w sp iera ł w ty lu  losu  kolejach, u litu je  się 
w reszcie i doprow adzi -innie do ziem i rodzinnej. A m o­
że znów n ie  bez celu, zostałem  rzucony n a  tę  galerę 
tu rec k ą  i tu  bow iem  znalazłem  tow arzyszy  rodaków ; 
prócz M aksym a i  m nie dw óch m łodych U kraińców  
zasta liśm y  m iędzy  w ioślarzam i galery . Z tym i długie 
tocząc rozm ow y o k ra ju  rodzinnym , o w ierze naszej 
i m ow ie ojczystej, u m acn ia liśm y  się naw zajem  n a  d u ­
chu  i zachęcali do w ytrw ałości; a w ieczorem  znów 
b rzm ia ła  p ieśń  ^Bogarodzico" i ta k  jaik daw niej w iel­
k ą  nas n ap e łn ia ła  o tuchą. Kiedyś, pam iętam , w iosłu ­
jąc, podniosłem  w zrok k u  Niebu, a tu  widzę s tad o  bo­
cianów , -co wysoko ponad  m orzem  k u  północy  lecą, 
rozw inąw szy sk rzyd ła , lecą tam  daleko , do ojczyzny 
m o je j! I oczy m i się n ap e łn iły  łzam i i zerw ałem  się  n a  
nogi, ale brzęk łań cu ch a  -przypom niał, żem w  niew oli. 
P rzen jyśllw aliśm y  ite-ż n ieraz , jak b y  s ię  z tej niew oli 
w ydobyć, ale to już w ydaw ało  -się niepodobnem , bo 
gdyby n aw e t ja k a  s iła  n ad lu d zk a  tw ard e  nasze oko­
w y sk ru szy ła , trzebaby -chyba p tak iem  w ylecieć, jak  
te b ia łe  m ewy, co k rąży ły  -czasami n ad  s ta tk ie m  n a ­
szym. Ale w łaśn ie , k iedyśm y  się  tego n a jm n ie j spo ­
dziew ali, przyszło  uw oln ien ie w dziw ny  i cudow ny 
p raw ie  spoisób, a  jak  siię to  stało , opowiem.

W raca jąc  z odległej w ypraw y k u  w ybrzeżom  A- 
fryk i, w płynęliśm y w łaśn ie  n a  ciche w ody A rch ipela­
gu i znów, jak  owej nocy, po m ojem  odpłynięciu  z 
K rym u, p rzesuw aliśm y  się  pom iędzy licznem i w y sp a­
m i, ty m  razem  jed n ak  k u  północy  się  k ie ru jąc , gdyż 
g a le ra  n asza  ido Salon ik i zaw inąć m ia ła . Już n ieza­
długo  spodziew aliśm y -się w płynąć do za tok i Salonic- 
k iej, odgraniczonej od w schodu w ielk im  tró jzębem  
półw yspu Chalced-onji, gdy nag le  w ia tr, do tychczas 
łagodnie k u  północy -nas popychający , -zmienił k ie ru ­
nek  i gw ałtow nie dm ąc w żagle, począł n as zw racać 
k u  w schodow i. P różno -się s te rn ik  w ysilał, napróżno  
m y w ioślarze  n a tęża liśm y  w szelk ie  -siły, b u rz a  -coraiz 
gw ałtow niejsza, ta rg a ła  n asz  s ia te k  i rzu ca ła  n as  n a  
w szystk ie  strony.

A m iało  się  już w łaśn ie  k u  w ieczorow i, słońce, 
jakby  k rw ią  oblane, zapadało  gdzieś daleko w -morze, 
a fale, groźnie hucząc, p ię trzy ły  -się w około s ta tk u , 
n iby  po tw ory  ogrom ne, k tó re  go chcą pożreć. A t-u 
czarne chm ury, k łęb iąc się, zalegały  w idnokrąg  i bu ­

rza, tem  strasz liw sza, że n iespodziana, ro zsza la ła  się 
n a  m orzu, w  m orzu  i pow ietrzu . Grom y huczały  z d a­
leka, a b łyskaw ice  jask raw y m i gzygzakam i rozdzie­
ra ły  ciem ność n a s  o taczającą. N iepodobna było w a l­
czyć z s iłam i p rzyrody, a  znużone ram io n a  opadły  
nam  bezw ładnie.

G alera, m io ta n a  n a  w szystk ie stro n y , n iby  w ą tła  
sk o ru p k a  ,to się  w znosiła n a  grzbiecie fa li jak ie jś  ol­
brzym iej, to znów opada ła  w odm ęty, izalana wodą. 
P o g asły  w szelkie św ia tła  n a  s ta tk u fi nic już n ie było 
słychać , prócz ry k u  burzy , h u k u  fal i  s trasz liw y ch  
grom ów , w strząsających , zda się  Niebo i ziemię. S tra- 
s.-ne to były godziny, a jed n ak  i w tedy serce m oje wo­
łało do te-go P a n a  W szechrzeczy, k tó ry  poza rykiem  
burzy  i trzask iem  grom ów  p rzem aw ia do d uszy  ludz­
kiej tak , jak  w śród  ciszy sp ływ a do niej po sreb rzy ­
sty m  p ro m ien iu  m iesiąca . S ku ty  łańcuchem , p rzy w ią­
zany -do tej k ruchej łupiny, co się  już ro zb ija ła  o sk a ­
ły  ostre  podw odne, otoczony ciem nością p rzeraża jącą , 
czułem  jeszcze, że m nie -Bóg n ie  opuszcza i odzyw a­
łem  się do tow arzyszy, s ta ra ją c  s ię  im  dodać otuchy.

Nie słyszeliśm y s ię  p raw ie  w śród ło sko tu  burzy  
m orskiej, M aksym  tylko, k tó ry  był tu ż  p rzy  m nie 
przyku ty , żegnał się co chw ila, a k iedy  b łyskaw ica, 
rozdziera jąc  chm ury , rozśw ietliła  m i tw arz  jego, w i­
działem , że się m odlił >z -głową w zniesioną. In n i już 
wpół m artw i z p rzerażen ia  i grozy, leżeli n a  p o k ła­
dzie, chw yta jąc  się  m asztów  i lin porzuconych. Jak  
d ługo  to trw a ło , nie w iem ; w reszcie — trzask  ok ro ­
pny, k tó ry  się  -dał słyszeć n aw e t w śród burzy  sza le ją ­
cej... zim no oblew ającej n as  w ody i... s trac iłem  p rz y ­
tomność... (Ciąg dalszy nastąpi).

O Jaśku Kochanicku.
Przezw ano go ta k  zapew ne -dlatego, iż lub ił się 

baw ić i  -zawracać głowę dziewczętom . Jednak , p raw dę 
rzekłszy, p su ty  był przez n a ró d  niew ieści s traszn ie . 
K ochały go dziew częta, k ocha ły  n iew iasty  -zamężne. 
A by ła  p rzyczyna k u  tem u, bo Jasiek  u ro d n y  był n a  
schw ał, p rzy tem  gibki, w ysoki, jak  topola śm igły  no 
i s iln y  jak  -sim-ok. U sta  śm iały  m u  się  .zawsze i n ie je ­
dno -serce niew ieście zaprzepaściło  się przez niego n a  
wieki.

On ta  w iele nie -dbał o m iłosne rzec-zy. P ośm ia ł się 
-p-oiżart-ował, a  czasem  to i  ra d  był m iłosnej przygodzie, 
zw yczajnie jak  -chłop.

Aż i n a  niego p rzyszła  k reska . A było to  tak .
Idzie raz  Jasiek  z odpustu , podśp iew uje sobie w e­

soło i gdyby n ie ludzie, -pe-wnieby tańczył po  gościńcu 
„-zbójnickiego". iP-atrzy, sie-d-zi -p-o-d drzew em  m łode 
dziewczę i je placek. Ł ad n a  była, oczy m ia ła  jak  niebo 
a u s ta  jak  m ak i. Nie -znał jej, p rzy s tan ą ł i p y ta :

— Hej, cu d aśn a  co tu  robis?
Ro-ześmiała się radośn ie  i u k aza ła  Jaśkow i zęby 

białe jak  perły.
— -Sie-dzem se, bo m e nogi bolom.
— Dalek-os idzies?
— D-o donia.
— Baj os m e. Ka-z tw ój -dom?
— Bez coz m am  ci to rzec, k iedyk  m i sie n ie fce?
Z dum iał się Jasiek , bo ano  -po ra z  p ierw szy w  ży­

ciu zdarzyło m u  się, że k p iła  z niego dziew czyna.
— Rzec m i -dziie, odprowad-zem cie.
R oześm iała się -znów wesoło a  tak  w abliw ie, że

Jaśkow i ckliwo -się zrobiło.
—- Be-z coz to za-rtujes -ze m ie dziew ce?
—• E... e... -dobre m i tu  belo bez ciebie. — Odrzekła, 

niie odpow iadając n a  -pytanie.



D arem nie (zagadywał, chcąc się dowiedzieć coś o 
niej. Ledwo dow iedział się, że jes t iproszona n a  w ese­
le K asi Jarosów ny, gdzie i Jas iek  m iał być, jako  że był 
dobryim tancerzem .

— Me jest Jasiek , a  ty  jak  się zwieś?
— Jadw iga. Coz, n ie  p ieknie?
—- O hej, p ieknie. P iek n aś i zwieś sie pieknie... — 

to m ów iąc, ob jął ją  nag łym  ru ch em  i  niespodziew ają- 
cą się  .pocałował w sam e usta .

J a k  się Jad w ig a  n ie  odwinie, jak  go n ie  p raśn ie  
m iędzy oczy!

— B odaj cie... sto d jab łów ! — w rzasnął Jasiek , d a ­
jąc g ibk i skok  w tył.

Ona się już podniosła, p o d p a rła  pod boki, dzierżąc 
w  ręce sp o ry  kam ień . Z ła i^yJa, poczerw ien ia ła  i raz 
w ra z  tu p a ła  nogą.

Z aśm iał się Jas iek  ta k  serdecznie, aże odpow ie­
działo m u  echo z poblisk iego  lasu .

— Śm iejes sie córcie 'zatracony, ru s  s ie  ino  kapi- 
necke a  zaroz ci cisnem  w łebe kam yckiem .

— Jad  wiś, Jadw iś, isrogaś s traśn ie , d a ru j ze mi. 
Do w esela  K aścynego nie pocału jem  cie an i razu.

— Sto cortów  zjes, n im  m e pocału jes. Hej! Cało­
w an ia  m u sie zachciało.

N ad jechała  fura, k tó rą  pow oził s ta ry , siw y  góral. 
Jad w ig a  skoczy ła p rzed  konie, za trzym ując  wóz.

— Wieźcie m e u jk u  kaw ałecek. Bolom m e nogi...
Jas iek  p a trza ł za odjeżdżającą Jad w ig ą  i u śm ie­

chał się  choć z oczu pa trzy ł m u  żal za od jeżdżającą 
dziew czyną. Z ac iekaw iła  go b ardzo  sw oją u ro d ą  a  je ­
szcze w ięcej sw oją h ard o śc ią  i nieprzyistęipnością, że 
h e j ! Oto p ierw sza ona rozłościła  się  n a  niego za u k ra ­
dziony całus. Inne to tam  ta k ie  n ie  były... I tą  sw ą 
opornością  sp raw iła  tyle, że przez dw a tygodnie, to 
jes t do w esela  K aśki Jarosów ny, n i m ógł spać, n i m ógł 
jeść, ino cięgiem  o Jadw idze m yślał.

Jas iek  staw ił się n a  w esele u b ran y  cudnie. 
P iękn ie  w yszyte spadnę m ia ł, nowe kierpce, n a  r a ­
m ien iu  n iedbale  zarzuconą gu ń k ę  z fan taz ji i u rody  
dodaw ał m u  n o w iu teń k i kap e lu sz  z m ieniącem  się p a ­
w iem  piórkiem . W iedział Jsiek , że jes t ład n y  1 p rze­
chadzał siię b u tn ie  p rzed  s tro jn em i dziew czętam i, za­
czepiał je  oczyma, a  gdy się odzyw ały, odpow iadał 
półsłów kiem  albo ironicznym  uśm iechem .

— P aw i sie  Jas iek  dzisia  — m ów iły dziew częta.
A w Ja śk a  w  iparę chw il potem  jak b y  p io ru n

trzą s ł, gdy u jrza ł Jadw igę. S ta ła  o p a rta  o  płot, złoty 
w arkocz poprzetykany  był zielonem i w stęgam i, p ie rś  
u ję ta  w obcisły s tan ik , u w y d a tn ia jący  śliczną figurę. 
Z am yślona była.

— W itajze  Jadiwiiś... — rzek ł w zruszony.
O dw órciła siię k u  n iem u  i rum ien iec  jak  łu n a  w y­

biegł n a  b ia łą  tw arz. M ilczała.
— Coz, n ie  odpow ies mii n ic?  Może sie gn iew as?
— E... tak se ino słoje, na Janika Pendrasika cekom.
— O hej! W iidziałek go :za sopom  z M aryną od Ju ­

styny .
— Niekze ta.
— P rzyznej ise Jadw iś ze n a  m ie cekos.
— Godos ta k , ze m i sie s łu ch ać  n ie  kce.
— Coz m am  godać ? — Z dum iony był.
— Nic. — O dw róciła się i podeszła do g rom ady  

dziew cząt.
A Jasiek  się w ściek ł, ty lko  ca łk iem  tego n ie  oka­

zał. Postanow i dziś jeszcze n a  am en rozkochać w  so­
bie Jadw igę.

I m yśl sw ą zaraz w prow adził w  czyn. U jął ła d n ą  
M arysie K otkow ską, m uzyka zag ra ła  skocznego i d a ­
lej w  tan . Hej! Jak  się też Jasiek  począł nosić po izbie!

Pom ęczyli się in n i, tańczyć p rzes ta li a  oni dwoje h u ­
lali do zap am ię tan ia  i ty lko  po  tw arzy  łu n y  im  la ta ły  
a oczy gorzały  jak  ognie. M arysine w stążk i fru w ały  
po izbie, Jaśkow e nogi m igały  n iestrudzen ie  i k to  wie, 
jakby  długo tańczyli, gdyby zm ęczeni już m uzykanc i 
n ie p rzerw ali g ran ia .

Jasiek  o dgarnął ino czuprynę, w pad ł m iędzy 
dziew ki a zaczął żartow ać i  p rzym ilać  się do  każdej 
n a  sobie ty lko znane sposoby, że w n e t zrobiły  koło 
niego zw arte  kółko. N a Jadw igę naw et n ie  spojrzał.

— N iek sie ta  troszecke po tra p i — m yślał se.
Jad w ig a  s ta ła  w  drugiej s tron ie  izby. L ekka

zm arszczka, może bezw iednie, u k azy w ała  się n a  
jej czole w tedy, gdy sp o jrza ła  w  s tro n ę  Jaśk a . P rzy ­
stąp ił do niej Jan tek  P en d ra s ik  1 rozpoczął pogaw ęd­
kę. U w idział to Jas iek  i upatrzyw szy  stosow ną chw i­
lę, m ru g n ą ł n a  Jan  tk a  i w yszli razem  n a  sień!

— Jan tek , kości całe m leć kces?
— A bo coiz ?
— Od Jadw ig i ci w ara . Słysys?
— D jabli cy co. Teilo unos dziwek, jesce c i sie  Ja ­

dw igi zakciało?
— N iek cie ta  g łow a o m oje dziw ki n ie boli. W ie- 

la morn, to mom , m ogę m ieć tyz Jadw igę... bac, kości 
ci pogruchotam , łebe w ykrence, jakbyś kole n iej za­
chodzie!. Bedzies w iedzioł?

P odsunął m u pod  nos w ściek le zw arte  pięści i za­
ra z  skoczył w izbę, bo m u zy k a  zaczęła grać. Z łapał 
wpół M arysie, s ta n ą ł przed m yzyką i śpiewa.

P ię k n y  jo  p ię k n y  jo , k ie b y  s a r o te c k a  
Go isipoźry to  'za raz  k o ch o  m e d z iw eck a .

U c h a !
Jan tek  P en d ra s ik  w iedzący  z dośw iadczenia, jak  

tw ard e  są Jaśkow e pięści, do  Jadw ig i więcej n ie  pod­
szedł. S ta ła  sam a, rad ab y  tańcow ać, z byle k im  znów 
nie kce, a tu  a ż  jom  po nogach  łasko ta  iz uciechy.

Koło północka Jaisiek, chcąc całk iem  oczarow ać 
Jadw igę, pew ny już swego, podciągnął lekko ręk aw y  
i sam  jeden  począł tańczyć „zbójnickiego11.

H e j! P rze s ta li rozpraw iać, poprzysuw ali się bliżej 
i p a trzy li, patrzyli.

C udnie tańczył Jasiek . Co skoczy to pod pow ałę, 
co w yrzuci nogę, to gibko a ta k  'spraw nie, aż defth p a ­
trzącym  zapierało . T ak i zgrabny  a ładny, że ino p rz y ­
tulić... c iupagą  to ta k  w yw ijał, aż się ły sk a ła  w  św ie­
tle. W idać, duszę ca łą  w łożył w  ten  tan iec , w  swoim  
żyw iole >siię czuł. A trzeb a  w iedzieć, że „zbójnickiego11 
najlep ie j tańczył n a  całeim P odhalu .

Ej w iedzia ł Jasiek , co robi. Zm iękło serce Jad w i­
dze i sm u tn a  w y su n ę ła  się z izby, o d d aliła  n ieco  od 
pełneij g w aru  i miuzykii chaty , sch o w ała  pod  sm rek i 
i n i s tąd  n i zow ąd pop łak iw ać  poczęła.

— Ślieny beł, śliicny je a cudnie tań cy  a baw iła- 
ibyk sie, bo kcio ł a wiinnak ja  sam a, ze płace... — szep­
ta ła , czując, że pokochała  Jaśka .

Orle oczy Ja śk a  n ie  dostrzeg ły  w  izbie Jadw igi. 
Z obojętniaw szy n a ra z  n a  w szystko  w ypadł w  sień , po­
tem  n a  pole i ta k  sk rzętn ie  szukał, aż znalazł.

Bez 'Słowa pozw oliła się u tu lić .
Hej! R adow ało się serce Jaśkow e, radow ało  z tej 

p rzem iany. Co p raw d a  sam  kochał ją  mocno, życzył 
sobie być przez n ią  kochanym  i oto sta ło  siię zadość 
jego p ragn ien iu .

Zcałow ał łezki z zap łak an y ch  oczu  a  potem , (Cału­
jąc m ak i jej ust, sp y ta ł:

— W ydos sie za m ie Jadw iś?  Kochos me, m ojaś?
— Tw ojak Jasicku , tw oja...
N ad n iem i błyszczał p rzepych  gw iaździstej nocy 

i szum iały uroczyście wyniosłe smreki. Orlica.
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W R M i O W  

G A M

C hw ała Bogu, ze się n a  p o lu  tak  p iękn ie  rozzie­
leniło, ho choć ziąb s tra se cn y  od sam ego p o cą tk u  m a­
ja  iroapanosył się n a  świecie, to p rzecie  jakosik  m ile j 
cłowiekow i, k iedy  ślip ia  w traw ę  w razi i iswizą parą, 
odetchnie. Ino się tra w a  za s to d o łą  pokazała, zaraz  z 
n iej skorzysta łam , u d a rła m  jej w iechetek  i za tk a łam  
gębę M aćkowi, eoby se k rzynkę  do Z ielonych Św ią­
tek  odpocął, a  m n ie  pozw olił se  z w am i pogadać. A 
przyda m i się to, p rzyda, ho m i juz język zacął w p a ji 
rdzew ieć, a n i m am  sobie go n a  k im  zaostrzyć. Bo to 
cłowiek żyje w pan ieństw ie , jak  n iep rzy m irza jąc  ten  
p lebańsk i p ies. A p an ien k a , jak  n i  m a sw ojego rodzo­
nego p o śtu rch ań ca , to  am en. W siądzies na  cudzego z 
jęzorem , to on się od ciebie n a  lew o obróci, a  jak  się 
n ie  obróci, to ci jęzor n a  ś ty ry  łokcie pokaże i gadajze 
tu  do niego. Swój to  co inksego. Nie spysku jes go r a ­
no, to oberw ie m u  się w  połednie, u m kn ie  w połednie, 
dopadnies go w iecorem , a  gdby naw et w iecór n iery- 
chło do cha łpy  przysed , to  zosta je  jesce noc i rnozes 
się ty le  nagadać, jaz się p ie rzy n a  będzie ru sać .

Latego tez i ja  od sam ego u ro d zen ia  o sw ojem  
chłopie cięgiem  m yślę, a tu  jak b y  się cosik uwzięło, 
n iem a isię za kogo w ydać. Jagem  m ia ła  szesnaście ro- 
ków, to m i się w idziało, ze m i się żaden n ie  podoba a 
m ia łam  o k ru teen ą  łoskom inę n a  jak iego  hrabiego. W 
dw udziestem  ro k u  dobry byliby i rzońca, a  w dwudzie-

stern  cw artem  i lok on om by łby  juz wyistarcył, a gdy  
p rzysła  trzy d z iestk a , to  i  za k a rb o w n ik a  byłoby się 
przelazło. Co p ra w d a  to p rzed  dw udziestką  to  n ie je ­
den k arb o w n ik  byliby m nie b ra ł, ale te raz  to  i  karbo- 
w n ik  naw et n a  m n ie  ogonem  n ie  rusy . I n ie ty lko  k a r- 
bow nik, ale w szyćkie ch łopacyska, jakby  się  zm ów ili, 
ta k  odem nie n a  ś ty ry  w ia try  stron ią . A cy ja  to  n ie  u- 
rodna, a cy ja  to  kobyle z pod ogona w ylecia ła  n a  
p rzednów ku, zeby m n ie  taik postponow ali?!

Ale n ie  ino  m nie tak ie  nietscęście spotkało , boć 
przecie w iadom o, ize w iele je s t tak ich  dzieuch  i po 
w siach  i po  m ias tach , co to , jak  m łode, to tego nie 
chcą, i tam ten  s ię  jem  n ie podoba, a le  sam e n ie w ie­
dzą, za kogoby się  przesły . I tak  cnota ich w  s ta ro p a ­
n ień s tw ie  p leśn ie je , ze je j po tem  n aw et g racą  tru d n o  
się dokopać.

Latego tez ja  d z is ia j z tego św iętego tu  m ie jsca  
p rzestrzegam  w szyćkie dzieuchy, aby, jak  się jem  ino 
ja k i źgac trafi, n iech  go ręcam i i zębam i trzy m a ją  i 
zaraz do łontairza p row adzą, p rzed tem  nic, aby jem  
n ie ucik. Jak  się go raz  złapie, to  juz p rzep ad ł n a  a- 
m en  i m ozes z n iem  wszyćko robić, co ino tw oja ro ­
dzona d u m  zapragnie.

O m oiściew y! Jakiby m i jesce tak  Poniezus pobło­
gosław ił i dał jak iego  tak iego  o b śtu rchańca, juzby ja  
w iedziała, co z n iem  robić! Jabym  się m u nie d a ła  roz­
puścić n a  dziadow ski batog, a le  m u sia łb y  ta k  od ra n a  
do w iecora tańcow ać, jakbym  ja  m u zagrała . Ale 
gdzieby się ta  chłop n a  babie dziś poznał! Dziś m a ją  
ino tak ie  wzięcie, k tó re  n ie  zak ry w ają  grzysnego ciel­
ska, ino nosą  spódnice po  pępek. Dziś kob ita , ftó ra  m a 
cystę sum ien ie  i spódnice ipo kostk i, n i m a co robić n a  
świecie. Dziś za tak iem i z podstirzyzonem i p a łam i 
ch łopaki się  gzą, ibo p o w iad a ją , ze tak a , choćby juz nic 
insego bez ca ły  dzień n ie  robiła, to p rzynajm nie j w ró­
ble z p ro sa  sw oją  cup ryną  będzie odganiała .

Ale p rz y jd ą  jeisce tak ie  oasy, ze cnota będzie m ia­
ła  w iękse znacenie, jaik podgolona pała , latego tez i ja  
się n ie trap ię  i  jak  m og łam  cekać n a  źgaca sty rdzieści 
lat, to  jesce d ru g ie  śty rdzieści pocekać cierpliw ie po­
trafię , cego i  w am  z całego serca zycę, am en.

Ostatnia noc sieroty.
i.

Było już ciem no, księżyc p o m ału  w ychodził z za 
lasu , rz u ca jąc  w koło b lade św iatło  i cienie. Dlaczego 
on dziś ta k i b lady  i zm ienny? Któż to odgadnie? Ci­
sza dokoła, Ale co to?  S łuchaj, drzeszcize p rzejm ują . 
W słucha j się w głos słow ika w słu ch a j w  szem rzący 
w ietrzyk , w słucha j s ię  w fa le wody. W szystko dziś 
inaczej m ów i, w szystko sm utn ie , w yciąga głow y do 
góiry i szepcze „Bóig jes t dobry, spraw iedliw y". Roz­
brzm iew a dokoła „Bóg jes t w ielki".

Księżyc w ypłynnął wyżej, ścieląc n a  ziem ię swój 
ca łu n  biały, zda się m ówić „C hw ała Ci P anie". A

ch m u rk a , k tó ra  n a  ten  czas go zakry ła , szum i „W ie­
cznie chw ała Ci". Cisza w ieczorna. Lecz co to? Z iem ia 
d rgnęła . O, C hryste! Jęk  od s tro n y  cm entarza , jęk  gro­
bowy, g łuchy , p o nury . P rze jm u ją  dreszcze. Co to? N ad 
g robam i cisza. S kąd  w yszedł ten  jęk? Cicho pow oli 
d rga  czarny  k rzy ż  i podnosi się. A z g robu  po ra z  d ru ­
gi słychać bolesny  jęk. Któż śm iał n a ru szać  spokój u- 
m arłych , k to?

II.
— Jasiek , ty  łotrze, czekaj dam  ja  ci, zabiję cię 

dziś jaJk p sa . Tyś m i w yrw ał k w ia ty  w  ogrodzie. K rzy­
cza ła  d ru g a  żoina K laudusa, b ijąc i popychając s ie ro t­
kę Jasia . — Jaik śm iałeś w ejść do m ojego ogrodu bez 
pozw olenia m ojego? P sie  za traco n y , w yrw ałeś o sta tek  
kw iatów .

T u u d erzy ła  go tak , że chłopczyna u p ad ł n a  zie­
mię.

— Niedość, że ci daję jeść i odziew am , a ty  m i bę­
dziesz szkody rob ił?  Gdzieś podzia ł kw ia ty?

— T am  n a  górce, n a  mogiile, m ojej m am usi poło­
żyłem , tam  n a  cm entarzu , pod czarnym  krzyżem , tam  
leżą — m ów i Jaś  a płaczem .
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— Ty sm a rk a ty  taim je zaniosłeś? Ju tro  święto, 
przyjeżdżają, goście, a ja  n ie  m am  z czego zrobić b u ­
k ie tu  n a  istół.

Znow u g ra d  k u łak ó w  spadł n a  chude p lecy  sie­
rocy.

Jaś  zap łak ał głośno.
— O, m am o m oja, gdzieś ty?  Czegoś odeszła od 

Ja s ia  m ałego? M am o chodź do m nie. Tyś dobra, pocoś 
odeszła?

— S tu l ipysk, chcesz, żebym  ci p o p raw iła?
Z łap a ła  dziecko za rękę i w y rzu c iła  do sieni.
— Możesz się drzeć do  ra n a , inie w iele m i ma tem  

zależy.
P rzesz ła  p rzez k u ch n ię  i zam knęła  s ię  w izdebce.
— D opraw dy, że ta  gospodyni to  okropnie robi 

krzyw dę Jasiow i — rzek ła  służąca, sarna do siebie, 
m yjąc naczynie. — Ja k  isię Boga n ie  boi. P rzecież tem 
ca ły  m a ją te k  jes t n a  Jasia . N ieboszczka m a tk a , P an ie  
świeć n ad  jej duszą, um iera jąc , zap isa ła  w szystko J a ­
siow i sierocie.

III.
Księżyc w y p ły n ął n a  środek  n ieba, d ążąc  po sw o­

jej drodze, chow ając się co chw ila  za chm ury , śm ie­
jąc się teraz. Czego on isię śm iał w  te j chw ili? Czy 
d rw ił z n iedoli ludzkiej, w yśm iew ając ją?  Czy u rąg a ł 
złości ludzk iej?  Ale dlaczegóż się  śm ieje, gdy gorycz 
serce zalew a? Lubię twój uśm iech, gdy jes t eon szczę- 
śliw, ale n ie  dziś — szem rze p rzy roda  oała. Nie śm iej 
się okrutm iku dziś, bo cię znienaw idzę. Ś w iat jest za­
w sze o p ty m istą  w  szczęściu, a p esy m istą  w nieszczę­
ściu.

W  te jże  chw ili z a k ry ła  go chm urka . N ad grobam i 
cisza. Jezu! Znow u jęk  od w schodu, boleść śc iska ser­
ce. C zarny k rzyż się  poruszy ł po  ra z  'trzeci. N agle o- 
twie-ra się grób — w ychodzi z n iego  postać , jak b y  z 
tego św iata , oczy o tw arte , tw arz  b lada. O nie, to p ierś 
zim na, ca ła  lodow ata. To duch.

— Ja s iu  m ój, k o ch an ie  m oje — jęk n ę ła  postać.
I cicho p ły n ie  przez pola. D okąd leci te n  d u ch ?  

P y ta ją  g rom ady  p taszą t. D okąd leci ten  u p 'o r?  
W szystko p y ta  z p rzestrach em . Kto m u  otw orzył grób, 
p y ta  puszczyk z w ieży kościelnej. D uch leci. Ale k tóż 
m ógł naruszyć jego spokój? B iada tem u, k to  w ydzie­
ra  (Z g robu  duchy — rz ek ła  osika, trzęsąc s ię  od 
strach u .

IV.
C zarna m ała  po stać  s iedzia ła  skulona, n ad  brze­

giem  jeziora. To był Jaś. C hude rączk i złożył i  m o­
dlił się.

— M am usiu  m oja , weź biednego Ja s ia  do n ieba, 
do Jeznisa i M atk i Boskiej, tam  do Aniołków. T u m i 
źle, tu  m nie b iją  za by łe  co. O, m am o chodź.

Jasiow i łzy zaczęły spadać n a  w yćhudłe jego po ­
liczki. W ietrzyk  d m uchnął siln iej, jak b y  chciał osu­
szyć jego łzy. Ale co to? N a śro d k u  jeziora jak aś  po­
stać  przeźroczysta płynie.

— To m am a m oja.
— Ja s iu  m ój — jęk n ął duch. Chodź tu  do m nie, 

jaim tw o ja  m am a, jam  p rzyszła  po ciebie, bo cię ko ­
cham .

— Pójdź za m a tk ą  do  n ieb a  — rzekły  lilijk i 
wodne.

D uch m a tk i chw yta duszyczkę Ja s ia  i leci coraz 
to  wyżej p rzed  tro n  'Sprawiedliw ego.

M aryśka z K am ionki.

LUDWIK ST. UNSING. ( P rz e d ru k  w zb ro n io n y ) .

(P5 ^tom aiii!.S^)
P o w i e ś ć  b i b l i j n a .

M igotliwe św iatło  oliw nej lam py, rzuciło  d rg a ją ­
cy cień klęczącego C hrystusa, zsuw ający  się  z postaci 
n a  postać. N iepokój o g arn ą ł Judę, gdy c ień  ten  n a  je­
go 'zniżał się nogi. R adby je w ciągnąć lub zgubić, albo 
najlep ie j sam em u  gdzieś zn iknąć  pod ziem ią, gdyby 
ta k a  rzecz by ła m ożliwą. Ale oto czuje łagodny chłód 
wody, d e lik a tn e  d o tkn ięcie  ręczn ika i gorący  pocału­
n ek  złożony n a  stopie, k tó ry  dreszczem  przeleciał po 
ciele za trzy m u jąc  się w  mózgu. I znow u to spojrzenie 
słodkie a  św id ru jące  spoczęło n a  nim , a  podziała ło  
jak  gwóźdź rozpalony. In sty n k to w n ie  u k ry ł za sobą 
w oreczek z zuzam i, ty m  zdradzieckim  skarbem , cię­
żącym  jak  ołów, a  d ru g ą  rę k ą  pochw ycił kubek.

O n jeden  pił w ino, pił ciągle.
Gdzieś w  oddali ozw ał się k rzyk liw y  głos pusz­

czyka, a C hrystus d rg n ą ł. P rzy p o m n ia ł sobie, że czas 
leci i zbliża się ta  chw ila  straszn a , n a  k tó rą  zgodzić 
się jeszcze n ie  może. Leci czas, z tą  ciszą dzw oniącą, 
ach! jak  bardzo  leci... Z przed oczu duszy  u su n ą ł się 
cały  św iat, iznikł w ieczernik  i ta  g ro m ad k a  tow arzy­
szy, a lęk się w toczył, c iągnąc za sobą falę febryczne­
go izimna. Jak  law ina. Z nadzw yczajnym  tru d em , o- 
panow ał się po chw ili, odstaw ił naczyn ie i  godow ą 
szatę n ac iąg n ął, d rżącą rę k ą  zap in a jąc  k lam rę  u  
szyi... P o tem  u siad ł n a  iswojem m iejscu, b łogosław iąc 
chlebek i kubek  w ina, rozdał je g rom adce jako  Ciało 
sw oje i  Krew, p rzy k azu jąc  tak  czynić n a  sw oją p a ­
m iątkę... I znow u fa lą  sm u tk u  opanow any, sk łon ił 
głowę n a  p iersi, czując jak  p rz e la tu ją  dreszcze tej 
trw ogi śm ierte lnej każącej zw lekać jeszcze choć tro ­
chę i rów noczesny ry k  obow iązku, jak o  iść należy  ry ­
chlej i spełnić ofiarę.

Ś cieran ie s ię  dw u przeciw nych sobie uczuć poczę­
ło Go m ęczyć n a d  w yraz i  uczuł po trzebę wywmętrze- 
mda się. S zukał w y jśc ia  z tego  la b iry n tu  w  k tó ry m  m o­
ta ła  się  d u sza  choć w ielka  ale rzestraszom a. Pow iódł 
okiem  po grom adce, będącej jeszcze pod w pływ em  u- 
dzielonego jej z lecen ia i rzek ł:

— Jeden  z w as-m n ie  zdradzi...
S łow a były n iespodziew ane jak  grom  i w  p ierw ­

szej chw ili w yw ołały  ogólne zaparc ie  oddechu. Ju d a  
oblał się szk a rła tem  i p rzerażen ie  odbiło się  w źrenicy 
jego ruch liw ego  oka. Kolor tęczów ki zm atow iał, a 
w arg i zadrgały . Ale w n astęp n e j chw ili pow stał ruch , 
poczęto szeptać m iędzy sobą niespokojn ie, poczern 
szept przeszedł w  kłótn ię .

Zebedeuszow y Jan , przed k tó ry m  C hrystus n ie  
m iał ta jem n ic , u ją ł M istrza  za  szyję i szepnął:

—- P raw d a  li jest P a n ie  coś rzek ł?
C hrystus sk iną ł głową.
— Tedy pow iedz, k tó ry  to  z  nas je s t zd ra jcą  p an a  

swojego?
Z aw achał się N azarejczyk  chw ileczkę. T a chw i­

leczka też  b y ła  zw łoką, gdyż jeszcze je s t obecnym. Z 
chw ilą, gdy go w skaże, on w yjdzie i przyw iedzie s tra ­
że, a wtedy... Zabiło serce C h ry stu sa  jak  m ło tem  i 
znow u cień trw og i p rzem knął po nim .

—- N ie chce się dusza nagiąć , choć żelazem  woli 
ją  sm aga. Nie chce, a jed n ak  m usi... m usi! — Jan ie  
mój, p raw d ą  jes t com rzek ł — m ów ił ledw ie dosły ­
szalnym  szeptem . — Ten ci będzie, k tó rem u  chleb w 
w inie nam oczyw szy, podam .
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U jął chlebek, k tó ry  d rga ł w p alcach ; położył go 
z pow rotem , poczem  znow u u jął.

— Ja k  ciężko rozpocząć dzieło, k tó rem u  Ojciec 
n ieb iesk i nie od jął n aw e t św iadom ości tego co bę­
dzie — w estchnął w sobie i  u łam ał kęs. Cieszył się, że 
u p łyn ie  znow u chw ila, n im  n ab io rą  w  kubek  w in a  z 
am fory. C hw yta  się bowiem  sk azan iec  chw ileczki dro­
b n iu tk ie j jak  z iarenko  p iasku , ho i w  n iej m ieści się 
zw łoka: cząstka  ocalenia.

A Ju d a  siedział pozornie spokojnie, w alcząc z w e­
w n ętrzn y m  rozstro jem  i  u d a jąc  k łopo tliw e za in te re ­
sow anie s ię  zdradzając. W ytrzym ać ta k ie  strasz liw e 
nap rężen ie  w ew nętrzne i m óc m u n ad ać  cechę pozor­
nego spokoju, jest ipracą n ielada.

K ropelki p o tu  po jaw iły  się n a  czole C hystusa, gdy 
pow stał i ręk ę  z Chlebem nam oczonym , w yciągnął w  
k ie ru n k u  zdrajcy. O debraw szy ów kęsek, w łożył go w 
usta , n ad a ją c  oku w yraz zaciekaw ionego p y tan ia . 
Czuł dobrze znaczenie tego u łam k a  chleba, przeto g ra  
zew nętrzna oka i  całej jego postaci, w ym agała  ogrom ­
nego n a tężen ia  woli, aby się n ie  zd radzić  i w iększym  
srom em  nie okryć.

N abraw szy  tc h u  w p iersi i u jm u jąc  głosow i drże­
nia, pow iedział C hrystus:

— Judo! Cokolwiek m asz uczynić, czyń zaraz! Te 
znaczące słow a, złagodził n a ty ch m ias t, dalszem  po­
w iedzeniem :

— N akup, co będzie potrzeba, abyśm y ju tro  nie- 
cierp ieli głodu!

N aprężenie nerw ów  Ju d y  ta k  było ogrom ne, że 
potrzebow ało natychm iastow ego ujścia , przeto zer­
w ał się  gw ałtow nie i wybiegł z w ieczernika.

W  duszy C hrystusa  ozw ało się przepotężne pożą­
dan ie  ciszy i sam otności — zerw ały  się w n im  te  złote 
n itk i zw iązane ize św iatem ... W  G etsem ane, u  cedru, 
w yleje sw e bole, a  usłyszał on, ten  s ta ry  szum iący  
p rzy jaciel, n ie jedno  i  n ie jed n ą  ra n ę  duszy goił — 
n iech  zgoi i  tę o sta tn ią , najw iększą...

I wyszedł.
— D okąd idziesz iPanie? — zap y ta ły  n iespokojne 

głosy, a le  N azarejczyk odpow iedział im  cokolw iek 
nerw ow o.

— Tam , gdzie w y  iść n ie  potrzebujecie!
Ostrość tonu, pochodziła  z sam ego d n a  w alk i z 

p rzerażeniem , z ko tła , w  k tó ry m  usiłow ano stłum ić  
w rzenie, k łębiącego się w aru . U siłow ano n ab rać  rów ­
now agi, iz ciszy, ucieczką z gw aru , z  m ętów  życia, w  
czystą  atm osferę. Tam , gdzie m ożna odetchnąć sw o­
bodnie, wypowiedzieć się sam em u  sobie i  zrzucić gnę­
b iącą  m askę p an o w an ia  n ad  sobą pożerającego 
w szystk ie  siły.

— A jakoże iPanie, obejdziem  się bez ciebie? J a ­
koże opuszczasz grom adkę? — usłyszał żałosny głos 
Szym ona zw anego P iotrem .

Ten cichy głois jakoby skarżącego się dziecka, t r a ­
fił w  duszę  N azare jczyka jak  uderzenie.

—■ Cóż zaw in iła  ta  w ie rn a  g ro m ad k a  prostaczków , 
n ie  um iejących  się wczuć w jestw o m ęki, an i ocenić 
ogrom u w alki, w  k tó rej u g in a  się  dusza jako  trzc ina, 
a  chw ieje się jako  liście p o ru szan e  w ia trem ? Maż p o ­
jęcie ta  g ro m ad k a  w  ja k i sposób p ragn ie  Syn człow ie­
czy n ab rać  mocy, n ad ać  duszy tw ardość  sta li, i z p rze­
ra żen ia  w ykrzesać radość, poddan ie  się tem u, co wy- 
pełnionem  być m iało , jak o  n ap isan o ?

W ybrał czterech i kaza ł iść za sobą w G etsem ane.
Szła ted y  ta  g ro m ad k a  cicho, m ilcząc, a w yprze­

dzał ją  N azarejczyk  o jak ieś  p ię tnaśc ie  kroków . 
W iatr, k tó ry  p rzek rad a ł się przełęczą Gór Oliwnych, 
rozw iew ając w łosy i n ie ład  czyniąc w uk ładzie  sza t,

zm ia ta ł k u rz  drogowy, pędząc go p rzed  sobą. A ście­
żynka w iodła w górę, zak rę tam i om ija jąc  przeszkody, 
w śród d a rn i i głogów, p ię ła  się  w  zialesionną cedram i 
wyżynę. G etsem ane p ach n ia ło  m nóstw em  kw iec ia  już 
zdaleka... U kochane G etsem ane, zapraszające , k ła d ą ­
ce w onne zefiry u  stóp, u k o jn ą  ciszą pieszczące... B u­
rza  uczuć w duszy N azare jeżyka poczęła łagodnieć, 
ale drobny fak t, ja k i  się zdarzył po  drodze, w zniecił ją  
n a  nowo: Oto C hrystus skaleczył się ciern iem  darn i. 
Ostry, k ró tk i szczypiący ból ozw ał się nagle i N azare j­
czyk syknął.

— Jakże boli jeden  jedyny  c ierń  mój Boże — m ó­
wił w sobie — a  cóż dopiero będzie, gdy m nóstw o  cier­
n i w tłoczą gw ałtow nie n a  sk ro n ie  ra n ią c  n erw y  i  ar- 
te rje?! Jak iż  ból fizyczny sp ra w ią  opraw cy bezduszni, 
a jak iż  m oralny , sw em  n a ig ra w n n iem ? M iejsca obo­
lałe, p roszące się d e lika tnego  ow inięcia będą n a  no- 
wq, k łu ć  i  bić n a  nowo i radow ać się, gdy -z bolu kurcz 
chw yci m ięśn ie i k rw aw o  zabarwią, się k ąc ik i ust...

Spojrzał n a  sk rzące  od gw iazd niebo, n a  k tó rem  
rozp ię ła  s ię  m leczna droga, zapow iedź pogodnego 
dnia. U k ład  konste lacy j w skazyw ał już późny w ie­
czór: C hrystus zadrżał.

— Jakżeż czas u c iek a  szybko, jak  m k n ie  okru tn ie , 
n ie  m ając  w zględu an i odrobiny... Z litu j się m adem ną 
P an ie  m ój, Boże w ieku itsy ! —■ zaw ołał w  rozpaczy. — 
W strzym aj u c iek a jący  czas chociaż do  ty ła, by  Syn 
człowieczy zebraw szy  siły , m ógł przy jąć k rw aw y  los 
z Twej rę k i P an ie , bez drżenia... Ojcze n ieb iesk i! Od­
dal te n  k ie lich  goryczy, ach! oddal!

S m utny  szelest w śród  gałązek  cedru  był odpow ie­
dzią n a  to  w ołanie rozpaczne. C edr zdaw ał się rozu­
m ieć m ękę P a ń sk ą  toczącą duszę jak  mól. W  sm u ­
tn y m  szeleście b rz m ia ła  n u ta  bezradnego  zak łopo ta­
n ia  i  n iem ocy. Tak, niem ocen był cedr i n iem ocen był 
P an , tow arzysz  w ielu  nocy, k tó ry  opow iadał zd rady  
i doznaw ał u lg i w śród  jego konarów . M ową listow ia 
by ł P a n  zrów now aż on, ale dziś n ie  idzie to  g ładko  i 
n ie  pójdzie, jak  w iela  rzeczy n ie  idzie, choć dusza g i­
nie w  p rzerażen iu .

C hrystus og lądnął się za siebie. S tam tąd  w idać 
było cały  szlak drogi i  św ięte  Jeruzalem , oblane św ia­
tłe m  ceglastem ... to  ta m  rozeg ra  'się bez litości, o czern 
nap isano , an i lite rk i n ie  ujm ując...

Tym czasem  d roga b y ła  p u s ta ;  b y stre  oko nie do­
strzegło  n ic  podejrzanego, an i n a  sz lak u  an i n a  pochy­
łości góry  i w estchn ien ie  jak ie jś  sm utnej ulgi w y d ar­
ło się  iz p iersi.

Ci czterej co szli ś ladem  w  oddalen iu , rozłożyli 
się pod d rzew am i i sp a li  już. P odszedł do n ich  C hry­
stus, długo p a trz a ł w te postacie pogrążone we śnie 
i m y śla ł:

— Oto prostaczkow ie, syci i beztroski. S m u tk i ich 
pow ierzchow ne i losy Syna człowieczego obojętne. 
Spią snem  kam iennym , aby pow staw szy, w u s ta  w ra ­
zić pokarm , p łak ać , gdy k rzyw da ich  do tkn ie , a  śm iać 
siię, gdy radość w ich  progi zaw ita... Syn człow ieczy 
za w as czuw a i  znosi u d ręk i serca , p ije gorzki napój 
zdrady, abyście spać m ogli spokojnie... P rzew rócą się 
dzieje św ia ta  i bez w as, a k t zbaw ienia m im o wais do­
kon an y m  będzie, ale Syn człowieczy >z rad o śc ią  otwo­
rzy w am  podw oje w ieczności i p rzy b y tek  wiecznego 
szczęścia przygotuje...

Ocknął się jeden  i drugi...
— Śpicie? — zapy ta ł C hrystus.
— Nie m istrzu , czuw am y!
— Tedy czuw ajcie i m ódlcie się, abyście snać nie 

prześlep ili godziny...
I w rócił do cedru.
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Tu było na jlep ie j, 'bo n ie  czuł p u s tk i jak  w śród  lu ­
dzi; s ta ry  p rzy jaciel u m ia ł czuć i w spółczuć, um iał 
zlać się z cierp iącą  d u szą  w jeden  ton... A św iat?  Ten 
co cząstkę du ch a  Bożego o trzym ał, w a la  się w p rochu  
zgnilizny, zd rad ą  n ag rad za  i m ęk ą  się poi. W ierzy, 
gdy  korzyści z w iary  w yciąga, gdy czuje moc n ie ­
śm iertelności, gdy  u sunąć  m u z drogi cierp ien ia, w y­
zwolić z niem ocy, k a rm ić  i odziewać. P rzed  oczy t łu ­
m u  złożyć p rzysta ło  dow ody m ocy izaświetnej, n a  ża­
d n ą  próbę go n ie  n araża jąc . T łum  jes t w szechw ładny 
i tem a tem  trosk i, ty , poza m ocą n ie  z tego św ia ta  je ­
steś n iczem : n ie możesz więcej, p rzepad łeś. W  postać 
człowieczą oblokłeś m n ie  Boże, lecz ciężkie zadanie, 
bardzo  ciężkie spełn ić  kaza łeś: oczyścić lu d  z m iłości 
w łasnej, dać m u  ideał praw dziw y, zap arc ia  się siebie,

Pad ł C hrystus na ko lana i m odlił się.

odkupić go, w yzwolić z n iew oli ciem noty! A zali zm o­
gę? Jakże k rw aw i się serce m oje, gdy  odebrać m am  
razy  niew dzięczności, gdy w łasnym i oczym a oglądać 
m am  'n ienaw istne tw arze, tych, co z rą k  m ych b ra li 
dobrodzie jstw a, a  w ołających : U krzyżuj go! Boże mój 
Boże! Oddal ten  k ie lich  goryczy, jeś li m ożna, ale dziej 
się  w ola Tw oja w szechw ładna!

P ad ł C hrystus n a  ko lana, obejm ując n iem y głaz, 
od  w ieków  sterczący u  stóp  cedru. Głaz był zim ny, po­
ro sły  m chem  i  zczerniały.

— Szczęśliwy kam ień , co z woli epoki w yrósł 'z 
ziem i, szczęśliw y głaz!... Żyjesz, tym  tw ard y m  życiem, 
n ie  wiesz, co idea, pośw ięcenie, n ie  w iesz co m iłość 
bliźniego, n ie m ającego naw et te j w arto śc i co ty, bo 
w szak  w sp ierasz zm ęczone ra m io n a  Syna człowiecze­
go i pom agasz dźw igać ciężar św iata , niew dzięcznego 
w ielce! A prędzej ciebie m ógłbym  ożywić, n iś li 
w skrzesić  ideały  w  n a tu rz e  ludzkiej, a  pom yśl co to 
jest: g inąć w  kw iecie w ieku  d la  tych , co naw et pazno­
k cia , b a  b ru d u  jego, bez n am y słu  n ieszczęściu  nie dali, 
siebie ciągle n a  m yśli m ając , zapom nie li naw et do­
b rodzie jstw  Syna człowieczego... Głazie szczęśliwy! 
Obojętnie w sp ierasz me ram io n a , ale zap łakałbyś, 
gdybyś m ia ł oczy, in n i m a ją  je do p a trzen ia , a n ie  w i­
dzenia, m a ją  je do span ia! Skłonił czoło do zim nego 
g łazu  i chłodził rozpalenie... Z ałam ane ręce trzeszcza­
ły  w staw ach , zak łuca jąc  ciszę tej głębokiej nocy. Syn 
człowieczy uczuł rezygnację i  b lizkim  był w ielce do 
pogodzenia się z losem. D ziękował Ojcu n iebieskiem u, 
że dał łaskę ogarn ięcia  się w  Sobie, aby w ytrzym ać 
ciosy, n ie zd radzić bólu i tej obawy, tak  przem ożnie 
ściskającej całe jestw o, bo w szak n ie  podłe tchórzo­

stw o ją  w yw ołało, a ogrom  ofiary: On jeden za
w szystkich... za w szystk ich!

Już, już, zdaw ało  się, że gotów  jest n a  w szystko, 
gdy znow u m a ła  rzecz p rzek o n a ła  go, że ta k  n ie  jest: 
Oto zauw ażył, że słabe odbicie jego cien ia  n a  głazie, 
nagle poczyna s taw ać  się w yraźniejsze... T ak a  p ro sta  
rzecz ,jak  w yraźn iejący  cień, byw a n iek ied y  zapow ie­
dzią k a tastro fy . Gdy człow iek tk w i n ieruchom o, a 
cień jego zdaje się  porusizać, to b łah o stk a , m ogąca 
w yw ołać cały  szereg  p rzerażających  obrazów, od k tó ­
rych , aż pot za lew a człowieka...

C hrystus zd rętw iał n a  w idok rosnącego w łasnego 
cienia. Ten rosnący  cień był d la  niego końcem  w olno­
ści, a  początk iem  m ęki, k tó ra  już bardziej rea ln ie  po­
częła s ię  przedstaw iać... Uczuł wilgoć we w łosach i na  
czole, od grom adzącego się lepkiego potu, sp ra w ia ją ­
cego swędzenie. Coś zap arło  m u  oddech w  p łucach , 
a ręce w  sw em  zaciśn ięciu  kurozow em , zd rę tw ia ły  jak  
m artw e  i s ta ły  się lodow ato zim ne. Nie m ogąc ustam i, 
w ołał b łag aln ie  m y ślam i do  T w órcy w szechrzeczy o 
zm iłow anie, o m oc woli, 'której opanow ać jeszcze n ie 
by ł w stan ie , o zdobycie sam ego siebie... S ilny to był 
głos duszy, n iesiony  n a  fa lach  e te ru  do stóp Boga Oj­
ca... O sta tn ią  k rop lę  goryczy już w ypił albow iem  cier­
p ien ie c ia ła  jest niczem , wobec w ijącej się  w cierp ie­
n iu  duszy, k tó rd  o s ta tk a  sił już dobyła. Ale z n ieb a  po 
tychże fa lach  sp łynęło  uko jen ie : rozprężyły  się ręce, 
po ciele ro z la ła  się swoboda. C hrystus o tarł pot, p la ­
m iący  tw arz. Był to pot zaw iera jący  w sobie g ru d k i 
ściętej k rw i: dowód śm ierte lnej w alk i i najw yższego 
n ap ięc ia  isił m oralnych .

'Pow stał z klęczek, n ab ra ł oddechu p e łn ą  p iers ią  
i og lądnął się iza siebie. N ajw yższy już czas, albow iem
0 jak ie  dziesięć kroków , otoczona licznym  św iatłem  
pochodni, p rze trząsa ła  s tra ż  k rzak i. Ku w iekuistej 
hańb ie  niew dzięcznego ro d u  ludzkiego, s traż  tę w y­
przedzał syn  Szym ona iz K arjo tu , ale oblicze C h ry stu ­
sa an i drgnęło. Trzeba, aby  ta k  było, aby d u sza  n im  
odejdzie z c ia ła  najw iększą m ia ła  udrękę, aby od k u ­
pienie jak o  najw iększe dzieło, najw ięcej m iało  ofiary, 
n iem ożliw ej do n aśladow an ia .

Jeszcze jeden* g łęboki oddech, poczem  w yszedł z 
u k ry c ia  i s ta n ą ł w  p ro m ien iu  św iatła , rzuconego n a j ­
bliższą pochodnią. Jedno  oko Ju d y  u jrza ło  tę  postać 
M istrza, p rom ien iu jącą , spokojną, p e łn ą  m a js ta tu , o- 
dzianą w p u rp u rę . Nie by ł to  C hrystus cierpiący, ale 
pew ny sieb ie  dosto jn ik , w sp an ia ła  wielkość. To jedno 
oko zm atow iało  n iew iadom o już, k tó ry  ra z  i odm alo­
w ała  się  w n im  niepew ność zm ieszana ze w stydem .

Cofnąć się  już było  niepodobieństw em .
T rzeba było  znow u odegrać obojętny spokój, zgłu­

szyć n aw a ł zabójczych uczuć, ba, u śm iechnąć się. T a­
k ą  byw a ro la  zdrajcy], najob rzyd liw sza postać na  
św iecie: dw ulicow y zbrodniarz!

I oto posuw a s ię  naprzód, chód n ab ie ra  pew ności
1 poprzez s trac h , upokorzenie i  podłotę, w ydobyw a na 
w arg i uśm ieszek  p rzy jacie lsk i, a  zbliżyw szy się, ła ­
m iącym  się głosem  mówi:

—• Bądź pozdrow ion M istrzu!
Z brodniarz n a  jotę w ykonu je  przyrzeczenie po­

p a rte  przysięgą i  w y tłacza  ma policzku  N azarejczyka 
pocałunek , rozpalonem i w stydem  i upokorzen ia  w a r­
gam i. Ten czyn był już n aw e t n ad  jego siły: uczuł 
drżenie we ‘W szystkich członkach i  żal potężny prze­
ją ł go n a  w skroś. Ale i n ad  tem  należało  zapanow ać 
za w szelką cenę. Żal p ch a ł się w  gard ło , zapalił ża r w 
mózgu, podcinał n iem al nogi. A już p raw ie  w om dle­
n ie  popad ł, gdy C hrystus, rzekł słodko jak  zwykle, 
sw ym  jagnięcym  głosem :
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—• D okonałeś Judo  już w szystkiego, pocałow a­
n iem  zdradziłeś Syna człowieczego...

Ju d a  zakręc ił się n a  p ięcie jak b y  m iał upaść i z 
na jw iększym  w ysiłk iem  u su n ą ł się  w cień.

Noc zak ry ła  zd rad ę  iswym ca łunem  czarnym .
— Kogo szu k acie?  — Zaipytał C hrystus, głosem  

pełnym  dźw ięku i energji.
— Jesehuę z N azare tu  szukam y — odrzekł cen tu- 

rjo n  ze S jonu.
— Tedy jann jest!
Ale to  „jam  je s t“ było grom em  od którego pow a­

lonym  został zbro jny  szereg  do stóp N azarejczyka.
P o tęga Syna człow ieczego ob jaw iła  się w  całej 

pełni...
(Dalszy ciąg nastąpi).

Poradnik gospodarczy.
W  ty m  m iesiącu  iz pow odu s iln ie  spóźnionego ro ­

ku , i ustaw icznego zim na, robo ty  gospodarsk ie  n ie  zo­
s ta ły  w ykonane we w łaściw ym  czasie. Należy się w ięc 
z tem i robo tam i pospieszyć. K ończyć w ięc w szelkie 
siew y i sadzen ia  ziem niaków , zasiew ać proso. P lenić 
osty w zbożu. Z iem niak i w schodzące bronow ać. B u ra- 
k i przeryw ać. Zboże, gdzie zanad to  w y b u ja łe  podko- 
sić lub  zżąć, używ ając  zżętych p ió r  n a  paszę  d la  by­
dła. Bydło po  w ypuszczeniu  n a  paszę zieloną n ie  sp u ­
szczać z opieki, ale p o d k arm iać  jeszcze w  dom u, aby 
stopniow o przechodziło  z p aszy  s ta łe j do zielonej i n ie  
trac iło  n a  m leczności.

Baczyć, aby w  sad ach  i ogrodach n ie  zaw iązyw a­
ły się oprzędy gąsien ic i zbierać je, gdzie się  p o jaw ią  
i s ta ra n n ie  niszcząc przez spalen ie , £aś w ylęgłe gąsie ­
n ice tępić przez w yłapyw anie n a  liśc iach  i zabijanie . 
Gdzie się p o jaw ią  chrabąszcze m ajow e, s trzą sać  z 
drzew , zbierać i sp asać  drobiem', a  co n ie  zjedzą zabi­
jać, p am ię ta jąc , iż to jeden  z na jw iększych  szkodni­
ków  i n iep rzy jació ł .ro ln ika i d la  niego trzeb a  być bez 
litości. Nie pozw olić dzieciom  dręczyć ich przez obry­
w anie skrzydeł, nóg  i  t. p., ale niszczyć je m. p. przez 
sk ład an ie  do beczki i po lan ie w rzątk iem . Z tak  znisz­
czonych chrabąszczy  o trzym am y w yśm ien ity  naw óz 
pod  iróżne w arzyw a. W praw dzie chrabąszcze p o jaw ia ­
ją  się co cztery  la ta  i n iszczą zw łaszcza liście n a  drze­
w ach, ale w  czasie  p rz e tw a rzan ia  się, p ęd rak i niszczą 
korzen ie  ro ślin  czem w y rząd za ją  w ielk ie  szkody w go­
sp o d arstw ie  rolmem. W  czasie  k w itn ięc ia  d rzew  owo­
cowych p o jaw ia  się w iele  owadów, k tó re  u s iłu ją  w 
zalążinię owocową złożyć sw oje ja jeczka, i z tem i n a le ­
ży u siln ie  walczyć, gdyż od zw ycięstw a zależy zysk. 
Po drzew ach p o jaw ia  się  g rzybek  p lam is ty  i po zu- 
pełnem  okwitm ięciu drzew  owocowych, zw łaszcza 
g ru sz  i  jab łon i należy  sp ry sk ać  drzew a cieczą bordow- 
sk ą  po raz  w tóry , aby zniszczyć w szelk ie  zarodk i 
grzybka, k tó ry  z drzew a przenosi się  n a  owoc niszcząc 
go i  czyniąc go m niej pokupnym .

W  ogrodach w arzyw nych  sadzić  k ap u sty , kalafjo - 
ry , k alarepę, a g dy  p rze jd ą  z im na (śiwięci lodowi 12, 
13, 14 m aj) sadzić ogórki, pom idory  i in n e  delikatne  
n a  zim no czułe roślink i. P lew ić  s ta ra n n ie  z chw astów

i w zruszać ziem ię, a w  raz ie  po su ch y  p am ię tać  o pod­
lew aniu , gdyż w arzyw a w  ty m  czasie po trzebu ją  do 
w zrostu  bardzo  dużo wody. P o m id o ry  chronić należy 
przed  m ro zam i i p rzeciągam i, gdyż s ą  bardzo  w raż li­
w e n a  zim no, po p rzy jęc iu  okopywać, a w tedy  silniej 
s ię  zakorzen ia ją . Nie w y sta rcza  raz  okopać, ale oko­
p yw ać co k ilk a  dn i siln ie  ogartyw ać ziem ią, a w tedy 
d o s ta ją  coraz w ięcej k o rzen i przybyszow ych, k tó rem i 
czerpią z ziem i p o k a rm  i s iln ie  się ro z ras ta ją . Gdy za­
czną k w itn ąć , należy  dopuścić do zaw iązan ia  się p e ­
w nej ilości owoców, najw ięcej ina silnym  p n iu  10—20 
owoców, zaś resz tę  k w ia tu  obcinać lub  zryw ać, aby 
pozostaw ione owoce były dorodne i w cześnie dojrzały . 
P om idory  k w itn ą  przez całe lato, w y d a jąc  now e łody­
gi i im  więcej je okopujem y i ocinam y, tem  d o rodn ie j­
szy o trzym am y owoc.

Pszczoły trzy m ać  b ard zo  ciepło, te ra z  n ie  należy  
o tw ierać do u li n iepo trzebn ie  — w ystarczy  ra z  n a  ty ­
dzień podm ieść, zb iera jąc  sk rzę tn ie  w szelkie zm iotki. 
N ie trzym ać p n i słabych, ale łączyć je, a w tedy  będą 
roje i m iód. P o d k arm iać  ma siłę  n a  sześć tyg o d n i 
p rzed  n a s tan ie m  pożytku, doprow adzić pszczoły do 
najw iększego  rozw oju i siły, aby, gdy  n as tan ie  g łów ny 
pożytek , było robo tn ic  dużo, k tó re  zniosą dużo  m iodu 
i zap łacą  sow icie za p racę  i w rócą z lichw ą w łożony 
k ap ita ł. T rzym ać w  pasiece  u le ty lk o  ram ow e i te raz  
należy  p rzek ład ać  pszczoły z b arc i do u li ram ow ych, 
gdyż te  d z is ia j ty lko  się op łacają , zaś n a  m iano do­
brego gospodarza  zasługu je  ty lk o  ten , k to  kroczy z p o ­
stępem . Jan M atysik.

P orad n ik  lek arsk i.
Kaszel. D la łagodzenie tegoż is tn ie je  m nóstw o re ­

cept. 1) K oper w łosk i i m ech  is lan d zk i w ygotow uje 
się  w rów nych  częściach z litrem  w ody aż n a  pół li­
tra . P rzecedziw szy  ten  n ap a r, dodaje siię 25 łyżek cu­
k ru  kandysow ego i całość przegotow uje się po w tó r­
n ie ; co trzy  godziny bierze się z tego łyżkę. 2) O w sian­
k i bierze się dw ie p e łn e  dłonie, do tego 1 łyżkę kon i­
czyny gorzkiej, podbiału , k rw aw n ik a  i babk i i w ygo­
tow uje isię z s/4 litrem  wody aż do połow y, przecedza­
jąc n a p a r  i dodając 20 łyżek m iodu lu b  cu k ru  k an d y ­
sowego, poczem  przegotow uje się m ieszankę tę pow ­
tórnie. Rów nież b ardzo  sku teczne są  n ac ie ran ia  ciep łą 
oliwą.

Zimowit czyli sasanka. Jest bardzo rozpow szech­
n ioną rośliną, k w itn ącą  w jesieni. Jes t w e w szystk ich  
częściach tru jącą , szczególnie zaś w nasien iu . M aterja  
tru ją c a , kolchicyna, dz ia ła  zw łaszcza n a  żołądek i 
k iszki, w yw ołu jąc silne kolki, w ym ioty  i  biegunkę. 
K olchicyna je s t środkiem  na podagrę.

Tojad. Rośnie dziko w  okolicach górzystych, lecz 
stanow i rów nocześnie u lu b io n ą  roślinę ogrodową. Ma- 
terjia tru ją c a , akonityna, zn a jd u je  się w  korzeniach , 
pow oduje ciężkie zapalen ie  żo łądka i kiszek. P rep a ­
ra ty  akon itow e zn a jd u ją  zastosow anie tylko w hom e- 
opatji.

Rośliny trujące i medycynalne. W  przeogrom nej 
ilości św ia ta  roślinnego, m ożna zauw ażyć szereg ro ­
ślin , k tó re  s ą  d la człow ieka pożyteczne lub też szkodli­
we. Z n a jd u ją  się rów nież i ta k ie  rośliny , k tó re  użyte 
w m ałej daw ce, są d la zdrow ia zbaw ienne, s ta ją  się 
n iek iedy  śm iertelne. Do tak ich  ro ślin  zaliczam y:

Czerwony naparstnik. R ośnie p raw ie  w e w szyst­
k ich  'okolicach leśnych  E uropy  i zaw iera  we w szyst­
k ich  sw ych częściach m a te r ję  tru jącą , k tó ra  jednakże 
rów nocześnie najlepszym  i najsku teczn ie jszym  jest 
środk iem  n a  serce.



i i i i i s t s
Na ogłoszony p rzez  n a s  k o n k u rs  n a  w ierszyk  o 

p o d an y ch  ry m ac h  o trzym aliśm y  99 utw orów . I p rzy ­
znać trzeba, że ty lko  15 z n ich  b y ły  to w y p raco w an ia  
b ardzo  słabe, resz ta  zaś p o s iad a ła  dużo zale t k w alifi­
k u jący ch  je do d ru k u . Jako trzy najlepsze uznaliśm y  
utwory pp.: Haliny Szybowiczowej p. t. „Modlitwa", 
W ojciecha Byczka p. t. „Do słow iańskiej dziewczyny"

Modlitwa.
Do przeczystej krynicy twoich ócz, dziewczyno,
Modlić m i się wśród szarych dni życia potrzeba,
A tęsknot ciche szepty kornie do cię p łyną ,
B y  przez ócz twych przepaście dopłynąć do nieba.

Dziś jeno m i rozjaśnia sm ętny świat kochanie, 
W ykwitłe z serca głębi, ja k  pąsowy pączek,
Co na życia spalonym zaczerwieniał łanie, 
W ypieszczony dotykiem białych twoich rączek.

Głos twój dotąd m i dźwięczy niby chór aniołów 
W przejasnem  górnych, m łodych marzeń zrodzon niebie, 
K ędy na skrzydłach m yśli po złud  p łynę połów,
B y  jedną złudę  — jedną dostać ciebie!

Opętał m ię twych dziwnych oczu blask uroczy 
I  głos twój zg łu szy ł wszystko, jedyna dziewczyno, 
Dziś mem szczęściem największem przepastne twe oczy, 
One mych złud  krynicą, mych m arzeń krainą t

Halina Szybomiczowa.
Do słowiańskiej dziewczyny.

Kwiateczku ziem polskich  — słowiańska dziewczyno, 
Twej s iły  moralnej Ojczyźnie potrzeba!
Więc niech dziś twe m yśli ja sn ym  nurtem  p łyn ą  
Skróś ziemskich ugorów i wichrów do nieba...
Niech miłość Ojczyzny — najczystsze kochanie 
Skarbi w  swem kielichu uczuć twoich pączek:
By, kiedy przekwitnie śród słońca — na łanie,
Plon cnoty p a d ł ziarnem  w serc n iw y z  twych rączek...
Gdy z w iarą popłyniesz pod sterem aniołów  
K u  słońcu idei na  ojczystem niebie:
To — choć moc grobowa w yruszy  na  połów,
Bądź pewna, że harpun jej oszczędzi ciebie!
Na niw ie ojczystej kwiateczku uroczy,
Nadziejo przyszłości — słowiańska dziewczyno:
W  twe serce dziś patrzą wielkich Polek oczy,
Czy szczerze potra fisz współżyć z twą kra iną !

Wojciech Byczek.
Pamiętaj!

Pamiętaj o tem, m iła  dziewczyno,
Że ci praw dziw ej cnoty potrzeba,
Bez niej dni życia tak m arnie p łyną ,
Bez niej tak trudno dosięgnąć nieba,
Pom nij i na  to, moje kochanie,
Że młodość twoja jak  róży pączek...
Jako pszeniczka złota na  łanie.
ż y j  zawsze cnotą — nie splam  swych rączek.
A upodobnisz się do aniołów 
W  liljowych szatach mknących po niebie...
Szatan utraci w tobie swój połów  —
Bóg lauram i uwieńczy ciebie!
Dzisiaj twój powab piękny, uroczy...
Jutro on zblednie, hoża dziewczyno,
M iast zwracać gm inu  na  siebie oczy 
Za wieczną szczęścia tęsknij krainą.

Walenty Pasierb.

i. W alentego Pasierba p. t. „Pamiętaj" i te  trzy  w ięc u- 
tw o ry  o trzym ują  przyobiecane n ag ro d y  konkursow e. 
Z pozostałe j re sz ty  dalsze trzy  p rzy taczam y w dzisiej­
szym  num erze, w  następ n y m  zam ieścim y jeszcze 
sześć, aby dać poznać naszym  C zytelnikom , jak ie  to 
różnorodne w iersze m ożna u k ład ać  o jednakow ych  
rym ach .

Czegóż ci potrzeba?
Czegóż ci trzeba, dziewczyno,
Czegóż ci więcej potrzeba,
Czemu z twych oczu łzy p łyn ą ?
Czemu wzrok wznosisz do nieba ?
Jesteś ty, moje kochanie,
Tak cudna, ja k  róży pączek!
Jak m ak na cudnym, na łanie,
Co do twych chyli się rączek.
Dałbym ci skrzydła  aniołów  
Co, jako gwiazdy, lśnią w niebie 
I  pereł całybym połów 
Do stóp twych złożył dla cieb e!
W szak świat jest taki u roczy!
Czegóż ci trzeba, dziewczyno?
Czemu w łzach toną twe oczy?
Za ja ką  tęsknisz krainą  ?...

Aleksandra Matysikowa.

Kochaj mnie dziewczę!
Kochajże mnie, kochaj, dziewczyno!
Do szczęścia m i ust twych potrzeba,
Czar spojrzeń, co z oczu twych płyną,
Jak lazurowy cud nieba.
Pokochaj... ja  swoje kochanie 
Jako ten biały kw iat — pączek 
Na srebrnym  rozkwitły, na łanie,
Złożę do liljowych twych rączek.
A prosiłż ja  będę aniołów  
I  Chrysta Jasnego na niebie,
B y  z duszy mej uczynił dwie połów  
1 jedną z nich cicho tchnął w ciebie.
H ej! Przyjdzie dzień wtenczas uroczy,
Pokochasz m nie przecie dziewczyno.
Szczęśni, wpatrzeni w swe oczy 
Otoczym się baśni krainą.

Orlica.

Czytaj!
Czytasz ty  „Rolę11, dziewczyno?
Oj, czytać, czytać ją  trzeba,
Bo z niej nauki wciąż płyną,
Które prowadzą do nieba.
Chodźże tu  do mnie, kochanie,
Chodź piękna, by róży pączek,
Siądziem y sobie na łanie 
I  weźmiem „Bolę11 do rączek.
I  razem, jak dwóch aniołów,
Co tam usiedli gdzieś w niebie,
Zrobimy z „Roli“ dwie połów:
Mnie jedną, a drugą dla ciebie.
Obraz to będzie uroczy,
Gdy się zaczytasz, dziewczyno,
A twoje błękitne oczy 
Pójdą za wiedzy krainą...

Juljan Kwolek.
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KRONIKA.
M a łżeń stw a  p o b o ro w y ch . Nowa ustawa wojsko­

wa, która weszła w życie z dniem 1 b. m., nie prze­
widuje konieczności uzyskiwania zezwoleń na wstąpie­
nie w związki małżeńskie. Zawarcie małżeństwa przed 
wstąpieniem do służby wojskowej nie wymaga żadnych 
zezwoleń i przeto składanie wszelkich podań w tej spra­
wie jest zbędne. Pozostaje nadal przepis, że zawarcie 
małżeństwa nie daje prawa do odroczenia* ani skróce­
nia służby, ani nie uprawnia do żadnych świadczeń ze 
skarbu państwa na rzecz rodziny poborowego. Wątpić 
należy, czy zgodziłaby się która dziewczyna na to, aby 
wyjść za mąż za rekruta, a potem żyć sama przez cały 
czas jego służby wojskowej.

D z ie s ię c io le c ie  b itw y  pod  K an iow em . W ubie­
głym tygodniu 11 maja była w Krakowie uroczyście ob­
chodzona dziesiąta rocznica bitwy pod Kaniowem. Dnia 
11 maja 1918 r. bowiem druga brygada Legjonów i żoł­
nierze polscy z byłej armji rosyjskiej złączeni w drugi 
korpus pod wodzą generała Hallera stoczyli dwudniową 
bitwę z Niemcami. Była to pierwsza walka wojska pol­
skiego z Niemcami od rozbiorów Polski. A że odbyła 
się w chwili wojny światowej, gdy Niemcy stali u szczy­
tu potęgi, dlatego zdobyła ona dla Polski przychylność 
Francji, Anglji, Ameryki, Włoch i t. d., co ułatwiło wsta­
wienie w punktach Wilsona powstanie Polski niepodle­
głej. Kraków uczcił tę rocznicę nabożeństwem załobnem 
w kościele Najśw. P. Marji za poległych. Wieczorem zaś 
odbyła się Akademja, na której przemawiał gen. Haller. 
Krakowska chorągiew Hallerczyków brała czynny udział 
w tej uroczystości.

K rw a w e  za ręczy n y . Z Łucka donoszą: W nie­
dzielę w nocy we wsi Ludwiszcze, pow. krzemienieckie­
go, w domu gospodarza Iszczuka, odbywały się zarę­
czyny 18-letniej jego córki Eugenji z synem sąsiada. 
W momencie, gdy całe towarzystwo zasiadło do stołu, 
by spożyć kolację, zagrały basy.

Eugenja uradowana podbiegła do okna, gdy w tej 
chwili padł strzał rewolwerowy, zabijając na miejscu 
Eugenję Iszczuk. Natychmiast przeprowadzone dochodze­
nia ustaliły, że zbrodni skrytobójczego morderstwa do­
puścił się w szale zazdrości mieszkaniec Ludwiszcz, 
[gnatiuk, którego od dłuższego czasu łączyły bliskie 
stosunki z Eugenją Iszczuk, rodzice jej jednak byli 
przeciwni związkowi córki z Ignatiukiem. Mordercę 
aresztowano.

Ś m ierć  w  p ło m ien ia ch . W majątku pod Lubawą 
wybuchł wielki pożar, który szerząc się z szaloną szyb­
kością, strawił cały szereg domów i zabudować gospo­
darczych. Między innym: stanął w płomieniach dom, 
w którym znajdowało się siedmioro dzieci. Rodzice byli 
nieobecni. Gdy matka spostrzegła pożar, pobiegła pędem

do domu i rzuciła się w płomienie. Udało się jej wy­
nieść dwoje dzieci, natomiast pięcioro spaliło się na wę­
giel. Uratowane dzieci jednak odniosły tak ciężkie po­
parzenia, że w drodze do szpitala zmarły. Matka, którą 
z powodu doznanych poparzeń odwieziono do szpitala, 
skutkiem ran i pod wpływem rozpaczy po stracie dzie­
ci dostała pomieszania zmysłów. Ojciec chciał popełnić 
samobójstwo i rzucił się do studni, lecz go wyratowano. 
W tym samym mniej więcej czasie wybuchł pożar we 
wsi Doborów pod Kaliszem. I tam również nie obeszło 
się bez ofiar w ludziach. Spaliło się żywcem dwoje dzie­
ci, a 6 mężczyzn i 9 kobiet odniosło tak ciężkie popa­
rzenia, że mała jest tylko nadzieja utrzymania ich przy 
życiu.

Mąż n a  p o w ro z ie . Komisarjat policyjny w War­
szawie był w tych dniach świadkiem niezwykłej sceny. 
Oto niejaka Sura Krachman przyprowadziła związanego 
powrozem jakiegoś mężczyznę. Prowadzony na sznurku 
był potulny jak dziecko. W komisarjacie energiczna nie­
wiasta oświadczyła, iż przyprowadziła strasznego ban­
dytę i złodzieja, który jej skradł 800 dolarów i chciał 
ją zamordować. Zatrzymany oświadczył, że jest mężem 
Sury Krachman, pieniędzy żadnych nie brał i że nie 
on męczy żonę, lecz ona jego.

Z brodnia o sz a la łeg o  żan d arm a. Onegdajsze de­
pesze przyniosły lakoniczną wiadomość o wstrząsającej 
zbrodni, popełnionej przez oszalałego żandarma, której 
ofiarą padło pięć osób i sam żandarm. Tragedja ta ro­
zegrała się w miejscowości Bata na Węgrzech, a spraw­
cą zbrodni był wachmistrz żandarmerji Stefan Kovacz, 
wobec którego było w toku śledztwo dyscyplinarne. Ko- 
vacz podejrzewał przełożonego swego, chorążego Gezę 
Grasenicza, że ten szkodził mu rozmyślnie Drzy śledz­
twie. Nie zdradzając skrytobójczych zamiarów, wycelo­
wał do przechodzącego przez dziedziniec koszar Grase­
nicza i położył go trupem na miejscu. Widocznie doko­
nana zbrodnia spowodowała u mordercy atak szału, 
gdyż bez namysłu strzelił do nadbiegłej na pomoc żony 
chorążego, następnie pobiegł do kuchni i jednym cel­
nym strzałem powalił gotującą obiad kucharkę. Ponie­
waż zabrakło mu nabojów, naładował karabin nowemi 
patronami i pobiegł do wsi. Za bramą koszar spotkał 
żandarma Delczego, którego bez słowa zastrzelił. Nastę­
pnie wypił w winiarni miasteczka litr wina i udał się 
do urzędu gminnego, lecz zastał drzwi zamknięte. Wo­
bec tego zaszedł do sąsiedniego domu, gdzie spotkał 
wachmistrza żandarmerji Batora, którego również powa­
lił trupem na miejscu. Obłąkaniec, nie syty krwi, szukał 
dalszych jeszcze ofiar, lecz kilku ludziom udało się u- 
ciec. Wypadki odbywały się w tak błyskawicznem tem­
pie, że cała wieś, jak urzeczona grozą, zdrętwiała i do­
piero po dłuższym czasie zawiadomiono żandarmerję o 
strasznej sytuacji. Stefan Kovacz, widząc za sobą pościg, 
dał jeszcze kilka strzałów, lecz chybił. Miarkując, że 
już niema dla niego ratunku, sam się zastrzelił. Urzę­
dowy komunikat ministerstwa spraw wewnętrznych o- 
głasza, że Kovacz popełnił zbrodnię w przystępie szału.
Z ofiar mordercy jedynie żonę chorążego da się praw­
dopodobnie uratować.

N ie z w y k łe  o d n a le z ie n ie  syn a . Emigrantowi ro­
syjskiemu Teodorowi Szylerowi, mieszkającemu obecnie 
stale w Zagrzebiu, zaginął podczas ewakuacji armji Wran- 
gla jedyny syn. Szyler przez dłuższy czas poszukiwał 
go, ale wreszcie musiał przyjść do wniosku, że syn za­
mordowany został przez bolszewików. Po opuszczeniu 
ojczyzny, stary Szyler osiadł w Zagrzebiu, gdzie pędzi 
smutny bardzo żywot. W tych dniach, przeglądając ja­
kieś zagraniczne pismo ilustrowane, Szyler spostrzegł 
fotografję pewnego lotnika amerykańskiego, wielce po­
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dobnego do zaginionego syna. Jakież było zdumienie 
i radość sędziwego emigranta, kiedy pod fotografią wy­
czytał, że przedstawia ona lotnika amerykańskiego, Du­
ka Szylera/który pierwszy pospieszył z pomocą samo­
lotowi „Bremen“, który wylądował na Greenly Island. 
Szyler niezwłocznie napisał obszerny list do swego sy­
na i obecnie z radością i niecierpliwością zarazem ocze­
kuje odpowiedzi od swego dziecka, które już od szere­
gu lat uważał za nieżyjące.

W yp ili ca łą  p iw n icę . Dzienniki wiedeńskie przy­
noszą następujący przykład „germańskiego pragnienia": 
W małej miejscowości Schmolin w Austrji Górnej przy­
szli do miejscowej gospody trzej goście wczesnym ran­
kiem i siedzieli tam do późnej nocy. Byliby jeszcze dłu­
żej siedzieli, gdyby nie ta okoliczność, że zdołali w y­
pić cały zapas piwa, jaki znajdował się w gospodzie. 
Goście, opuszczając gospodę nieco chwiejnym krokiem," 
zabrali z sobą szyld, co przysługiwało im wedle zwy­
czaju, panującego w owych okolicach, a powiadający, 
że gospodarz, który niema czem zaspokoić pragnienia 
gości, traci szyld na ich korzyść. Piwosze w Schmolin 
skorzystali z tego prawa i obecnie gospodarz musi od 
nich wykupić szyld, przynosząc odpowiednią ilość pi­
wa. Oczywiście goście razem z właścicielem gospody 
mogą odnieść w trjumfie szyld do gospody i urządzić 
tam poprawiny.

M asow e za tru c ie  a r sz en ik iem . W fabryce w y­
robów żelaznych braci Faber w Dureń nad Renem mia­
ło miejsce onegdaj straszne przestępstwo. Pięćdziesięciu 
robotników tej fabryki uległo zatruciu arszenikiem. Po­
dług zwyczaju, onegdaj rano o dziewiątej podczas pauzy, 
robotnicy zaparzali sobie kawę, biorąc wrzątek z kotła, 
który specjalnie do tego celu ustawiony jest na piecy­
ku gazowym w jednej z ubikacyj fabrycznych. Po spo­
życiu śniadania, pięćdziesięciu robotników dostało kur­
czy i wymiotów. Odwieziono ich karetkami Pogotowia 
do szpitala, gdzie stwierdzono, że otruci są arszenikiem. 
Chemiczna analiza wody w kotle, skąd robotnicy czer­
pali wrzątek do zaparzenia kawy, wykazała, że woda 
ta zawierała bardzo znaczną ilość arszeniku. Zachodzi 
podejrzenie, że masowego tego zatrucia dopuścił się 
z zemsty wydalony niedawno robotnik fabryczny. Are­
sztowano go nazajutrz, lecz ten wypiera się winy.

N ie z w y k łe  sam o b ó jstw o . W oryginalny sposób 
odebrał sobie w tych dniach życie 25-letni mieszkaniec 
Lhoty (Czechosłowacja) nazwiskiem Seidl. Rozebrał się 
mianowicie do naga, całe ciało owinął drutem metalo­
wym i połączył go z prądem o Wysokiem napięciu. 
Oczywiście śmierć nastąpiła momentalnie.

N iew id o m y  p o słem . Pomiędzy nowo wybranemi 
posłami do parlamentu francuskiego znajduje się także 
Scapini, który utracił wzrok na wojnie światowej. Nie 
jest to pierwszy tego rodzaju wypadek, że niewidomy 
wykonuje funkcje poselskie. Scapini może się poszczy­
cić sławnym poprzednikiem. W 1850 roku wybrano 
w Anglji na posła niewidomego człowieka nazwiskiem 
Henry Fawcett. Wyróżniał się wielu zaletami i został 
wskutek tego później mianowany generalnym pocztmi- 
strzem. Na tym urzędzie przeprowadził wielkie reformy 
i usprawiedliwił całkowicie pokładane w nim nadzieje.

B y ły  ce sa rz  z ło d z ie jem . Według informacji dzien­
ników francuskich były cesarz niemiecki Wilhelm zdo­
łał przemycić z cesarskiego pałacu w Berlinie do swej 
rezydencji w Doorn w Holandji jeden z najpiękniejszych 
obrazów Rubensa. Brak tego obrazu zauważono dopiero 
teraz i przeszukano cały pałac, ale bezskutecznie. Jeden 
z wieczornych dzienników w Berlinie pod soczystym ty­
tułem : „Kradzież popełniona przez Hohenzollernów* 
oznajmia, że eks-kaizer oprócz wyżej wymiynionego o­

brazu cichaczem sprzedał również dwa przepiękne obra­
zy Watteau, z których jeden był słynny „Taniec*. Obra­
zy te kupił jakoby znany kolekcjonista angielski sir Jo­
seph Duveen. Sprzedaż czy wywiezienie owych obrazów 
jest zwykłą kradzieżą, gdyż obrazy te były obecnie wła­
snością nie Wilhelma, ale państwa niemieckiego.

W arjactw a  z m iło śc i. Znanego profesora i uczo­
nego oprowadzano w medjolańskim szpitalu dla umy­
słowo chorych. Lekarz naczelny zaprowadził profesora 
do celi, w której znajdował się pewien młody człowiek.

— Ten chory — oświadczył lekarz — jest abso­
lutnie nieszkodliwy. Znajduje on się u nas od dwóch 
przeszło lat. Biedak tak sobie wziął do głowy, że dziew­
czyna wzgardziła nim, że zwarjował. Od tego czasu ba­
wi się stale laleczką.

W następnej celi umieszczony był drugi warjat 
z miłości, ale już biegunowo odmiennego typu.

— Jakżeż ten zwarjował? — zapytał profesor.
— To ten, który ożenił się z ową dziewczyną.
Oto jaskrawy dowód, jak miłość może paść ludziom

na umysł. Istotnie, miłość jest cudna, piękna niby wio­
sna, ale tylko w poezji, w samych marzeniach. W jnał- 
żeństwie czasem zmienia się do tego stopnia, że można 
zwarjcwać.

D o o k o ła  E u rop y  n a  ta czk a ch . Obok sportów 
właściwych rozwijają się sporty ekscentryczne. Spacer 
pieszo, lub na rowerze dookoła ziemi należy już do ba­
nalnych eksperymentów, które nie budzą ciekawości 
i zainteresowania w tłumie. W czasach ruchliwości po­
wojennej i manji przenoszenia się z miejsca na miejsce 
uzyskują prawo obywatelstwa czyny sportowe bardziej 
oryginalnego i niecodziennego charakteru. Tak naprzy- 
kład jeden z żądnych rozgłosu Belgijczyków postanowił 
zadziwić swych rodaków, podejmując się obejść pieszo 
całą Belgję z bębnem na pasie i wybijając do taktu 
marsza. Dwaj Włosi Zardini i Vianell z Wenecji w y­
brali się w podróż naokoło świata w beczce.

Obliczali oni odbycie tej żmudnej podróży w 12 la­
tach. Obywatel Leroi z Lyonu wpadł na niemniej a 
może bardziej zadziwiający pomysł przewędrowania ca­
łej Francji w... worku. W drodze jeszcze znajdują się 
dwaj Kanadyjczycy, którzy wyruszyli w podróż po Eu­
ropie, przyczem jeden z nich obowiązkowo musi spo­
czywać w taczkach, które drugi pcha przed sobą. Pewną 
sławę wśród gapiów paryskich i lekarzy zdobył sobie 
pan Dopuis, z zawodu tapicer, który dwadzieścia razy 
z rzędu wszedł i zeszedł po schodach na wieży Eiffla, 
nie zatrzymując się ani na minutę. Lekarze zaintereso­
wali się tym fenomenem, który ma nielada wytrzymałe 
serce i płuca.

C u d ow ne zja w isk o . Wioska Ferdout w Wogezach 
alzackich już od czasu wielkiego tygodnia przeżywa 
wielkie emocje. Zainteresowano się nią wskutek tego 
w całej Francji a nawet poza francuskiemi granicami.
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Ukazała się Matka Boska na stokach W ogezów! Taka 
wieść rozeszła się w pierwszych dniach miesiąca z ust 
do ust po górskich wioskach. Doszła do Saint-Die, po­
tem do Strassburga, potem do Paryża i dalej. Fakty 
przedstawiają się następująco. Pewnego pięknego popo­
łudnia dwie wiejskie dziewczynki, znalazłszy się w gó­
rach, usłyszały — tak twierdzą przynajmniej — gwał­
towny szum wichru, chociaż powietrze pozostawało naj­
zupełniej spokojne. Przerażone zaczęły odmawiać róża­
niec. I wtedy — wciąż według ich własnej relacji —  
ukazała się im, spływając z obłoków, jakaś „piękna pa­
ni*. Młodsza dziewczynka, wstrząśnięta trwogą, nie mo­
gła wydobyć nlosu. Starsza, trzynastoletnia Marcelinka, 
drżąc, wyjąkała zapytanie:

— Piękna pani — mówiła — jeśli przychodzisz od 
Boga, powiedz swe imię. Jeśli przychodzisz od szatana — 
odejdź precz.

Odpowiedź brzm iała:
— Imię sWe powiem wam później. Powróćcie za 

trzy dni.
Po trzech dniach na to samo miejsce przybyła już 

tylko Marcelinka. Znowu ta sama wizja. I głos, który mówi:
— „Jestem Matką Zbawiciela. Kto wierzy, będzie 

zbawiony. Kto nie wierzy i szemrze, będzie ukarany*.
Opowiadanie dziecka sprawiło, że począwszy od wiel­

kiego piątku co kilka dni tłumy ludu gromadzą się na 
miejscu rzekomego cudu. Naokół Marcelinki wszyscy pa­
dają na kolana i modlą się. Marcelinka oświadcza, że 
wciąż to samo widzenie ukazuje się przed nią. Inni nic 
nie widzą, lecz naogół wierzą. Wiarę potęguje jeszcze 
fakt, że Marcelinka „piękną panią* dokładnie opisuje 
i że mimo starannego badania dokonywanego już przez 
poważne osoby, nigdy w tem co mówi niema sprzeczno­
ści, ani jakichkolwiek poplątać. Lud dziwi się nieco, że 
zjawiskom nie towarzyszą cudowne uzdrowienia. Lecz 
Marcelinka odpowiada „Matka Boska nie czyni jeszcze 
cudów, ponieważ niema u nas jeszcze dosyć wiary*. 
I dodaje: „Matka Boska jest smutna, bo przychodzą pa­
nowie, którzy nie zachowują się tak, jak potrzeba i pa­
nie, które śmieją się i palą papierosy*. Ostatnio sprawą 
zainteresowało się biskupstwo w Saint-D ie oraz sfery 
naukowe i lekarskie. Zakazu pielgrzymek, który zazwy­
czaj w takich wypadkach wydawany jest przez władze 
zarówno kościelne jak i świeckie, tym razem nie uzna­
no za konieczny, gdyż wszystko — przynajmniej do­
tychczas — odbywa się w zupełnym spokoju. Oczywi­
ście władze duchowne mogą dopiero wydać wyrok, czy 
jest to objawienie rzeczywiste, czy jakieś złudzenie.

P o m n ik  m ałp y . W stolicy Anglji ma stanąć pierw­
szy na świecie pomnik... małpy. Wyobraża on w bron- 
zie ostatnio zdechłego szczególnie ulubionego przez pu­
bliczność, przedewszystkiem dziecięcą, mieszkańca lon­
dyńskiego ogrodu zoologicznego, szympansa Joe. Szym­
pans ten odznaczał się niezwykle miniaturową postacią, 
zachwycającym wdziękiem i uciesznością, imponującemi 
zdolnościami akrobatycznemu Lecz — eo rzecz najważ­
niejsza — wręcz artystycznie grywał na harmonji i sta­
nowiło to jego najulubieńsze zajęcie. Codziennie wielkie 
tłumy podziwiały go, zasłuchane. Przed pewnym czasem 
Joe nagle posmutniał i przestał grać na harmonji. Stwier­
dzono, że jest chory. Wzywano najznakomitszych wete­
rynarzy i nawet najgłośniejsze powagi wśród lekarzy 
„od ludzi*. Wszystko nadaremnie. Joe pożegnał się ze 
światem. Rozpacz była ogromna. Nawet najpoważniejsze 
dzienniki uważały za konieczne poświęcić biednemu 
szympansowi serdeczne wspomnienia. Ktoś nasunął po­
mysł, aby pamięć Joe’a unieśmiertelnić. Myśl ta zyskała 
poklask. Kierownictwo ogrodu zoologicznego zdecydo­
wało się rozpocząć prace nad wzniesieniem pomnika

nieodżałowanemu szympansowi u wrót ogrodu. Jeden 
z wybitnych artystów grzedstawił jut projekt. Pomnik 
stanąć ma w najbliższym czasie.

D z ieck o  w  r ę k a c h  n ieb o szczy k a . Na przedmie­
ściu Londynu mieszkał wraz z żoną Robert Rankine. 
Ciche szczęście omotało promienną nicią ich ognisko 
domowe. Trzy dzieciątka wnosiły złotą radość i napeł­
niały śmiechem mieszkanie tych szczęśliwych ludzi. 
Przed kilku dniami wyjechała pani Rankine do miasta, 
aby poczynić zakupy na niedzielę. Mąż został w domu, 
aby pilnować dzieci. Gdy wieczorem żona wróciła do 
domu, zastała dwoje dzieci bawiących się na podwórzu.

— Co robi tatuś? — pyta matka.
— Siedzi przy kominku i bawi się z Tuńką — od­

powiedziały dzieci.
Jakieś złowrogie przeczucie wkradło się do serca 

matki i żony. Zmrok już panował gęsty, gdy pani Ran­
kine weszła do pokoju. Ostatni promień zachodzącego 
słońca legł nad kominkiem. W fotelu zagłębiony siedzi 
mąż z Tuńką na łonie. Tuńka oparła główkę na ramie­
niu tatusia i śpi słodkim niewinnym snem dzieciątka.

— Dobry wieczór! — wuła pani Rankine.
Tuńka budzi się i wyciąga rączki ku mamusi; nie

może upaść, bo ojciec ją mocno obejmuje. Ojciec nie 
odpowiada na pozdrowienia. Dlaczego mąż nie odpowia­
da? Czyż jest chory?

— Bob! — krzyczy przerażona kobieta. — Bobie, 
dlaczego nic nie mówisz ?

Przywołany lekarz stwierdził śmierć skutkiem uda­
ru serca. Bob zasnął na wieki, ale nie wypuścił swego 
najukochańszego dziecka Tuńki. Ciemność nocy rozpro­
szył blask gromnic.

N a g o ść  a  cn ota . Angielski gubernator wysp Poli­
nezyjskich, sir John Grimpl, przesłał swojemu zwierz­
chnikowi, wielkobrytyjskiemu ministrowi kolonjij, raport, 
w którym zwraca uwagę na bardzo niepożądane na­
stępstwa dekretu, zmuszającego miejscową ludność do 
noszenia europejskiej odzieży. Pierwszą opłakaną kon­
sekwencją tego rozporządzenia było pojawienie się ca­
łego szeregu epidemicznych chorób, nieznanych tam do­
tychczas, mieszkańcy bowiem archipelagu nie zdejmują 
miesiącami całemi ubrania ani w dzień ani w nocy; 
przestali się myć i kąpać, żyją w strasznym brudzie i są 
chodsącymi zbiorowiskami zabójczych bakteryj. Nosze­
nie odzieży spowodowało również niezmierne rozluźnie­
nie obyczajów, czego skutkiem jest szerzenie się spe­
cjalnych chorób, dziesiątkujących Polinezyjczyków. Gu- 
bernater Grimpl zwraca się przeto do władz central­
nych z prośbą o zniesienie szkodliwego rozporządzenia.

A u to b u s śm ierc i. W pustyni syryjskiej zabłądził 
autobus, który wiózł 20 osób. Autobus wyjechał z Bag­
dadu i miał dotrzeć do Beyruthu. Na poszukiwanie wy­
słano samolot angielski. Po długich poszukiwaniach u- 
dało się zaginiony autobus odszukać. Wszyscy pasaże­
rowie byli bez życia, zmarli wskutek braku wody.

N ie z w y k łe  o d k ry c ie  w  M eksyk u . Pewien pa­
sterz znalazł w okolicach miasta Chihuahua w Meksyku, 
w niedostępnych górach grotę, w której znajdowały się 
zasuszone jak mumje ciała kilkudziesięciu osób, męż­
czyzn, kobiet i dzieci. Wszystkie ciała spoczywały w po­
zycji modlącej się lub umierającej. Przypuszczano po­
czątkowo, że są to ofiary trzęsienia ziemi, zagrzebane 
żywcem, ale wszystkie ciała były związane ze sobą 
sznurami. Chodzi więc tu prawdopoeobnie o jakiś krwa­
wy dramat z dziejów zdobywania Meksyku przez Hisz­
panów. Jedno z ciał, doskonale zachowane, przeniesio­
ne do sąsiedniego miasta i umieszczone na wystawie 
jednego ze sklepów. Władze wydały rozkaz odesłania 
wszystkich ciał do Meksyku, celem zbadania ich.
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RZECZY CIEKAWE.
K ra in a  trz e ch  ty s ię cy  w y sp .

W  pobliżu A u stra lji znajdiuje się bardzo w iele 
wysp, k tó re  nazyw am y Polinezją.. P o linezja  n a leży  do 
na jc iekaw szych  części św ia ta  i od połow y 18 w iek u  
jes t ul-Ubionym tem atem  opisow ym  szeregu podróżn i­
ków  i geografów , a naw et pow ieściopisarzy. Dość 
w spom nieć o u tw o rach  El lisa, Meloille, S terensona, 
G auguin , La Fangę... I dziwić <się tem u  niepodobna. 
P o linezja  pod  w szelk im i w zględam i m a u rok  n iezw y­
kłej ta jem niczości. T ajem nicza jes t n iety lko  ze w zglę­
du  n a  to, że jej w yspy są. pozosta łością  .zatopionego 
ląd u  — szczy tam i jego gór i w ulkanów . T ajem nicza 
jest jeszcze i d la  pozostałych w niej śladów  jak ie jś  
p ra s ta re j odwiecznej k u ltu ry , n iezm iern ie  sw oistej, 
k tó ra  stać  m u s ia ła  n a  bardzo w ysokim  poziom ie. T a­
jem nicza jes t w reszcie, jako  w ciąż d z ia ła jące  ciekaw e 
lab o ra to rju m  n ieznanych  sił p rzy ro d y  i  jako  n iesam o ­
w ity  p rzy k ład  u p o ru , z jak im  n a tu ra  ch w y ta  się życia.

P rzecież  jedyn ie szczury  i m yszy b y ły  ssakam i, 
k tó re  p ierw o tn ie  P olinezję zam ieszkiw ały . N aw et w ę­
ży nie było, a, ażeby spotkać się .z żabam i i sa la m a n ­
d ram i, trzeba uczynić skok aż hen! daleko n a  zachód 
p oza  w yspy F idżi i ,Salom ona. N a to m ias t P o linezja  
jes t ra jem  ptaków , w śród  k tó ry ch  są okazy zupełnie 
w yjątkow e n . p . ów cudow ny śnieżno-biały  „F airo  
T em “, k tó ry  sk ła d a  swe jedyne p s tro k a te  ja jko  n ie w 
żadne gniazdo, ale w p ro st w  p ierw sze lepsze w głębie­
nie, w  p ierw szej lepszej sp o tk an e j, ho ryzon ta lnej g a ­
łęzi, albo ów „R ycerzyk11 ta k  zw any, bo m a  n a  p o d ­
g a rd lu  spec ja lny  pęcherzyk  jask raw o  czerw ony; w 
czasie ru ji  n ad y m a go specja ln ie  i tym  sposobem  w a­
bi sam iczkę do gniazda, k tó re  był uprzedn io  sobie 
przygotow ał. U derzającym  je s t zm ysł o rjen tacy jn y  
tam te jszy ch  p tak ó w  m orsk ich : o d la tu ją  od sw ych 
w ysp n a  n iebyw ałe odległości — 150—200 m il i zawsze 
drogę do sw ych gn iazd  zn a jd u ją , n ie  bacząc an i n a  
m głę, an i n a  'burzę, an i n a  ciem ność, an i zw łaszcza n a  
fak t, że już  w  odległości 20 m il ich  p ła sk ie  w yspy 
p rzes ta ją  być d la  oka w idzia lnem i naw et... z aero­
p lan u !

N a jw ięk sz e  poc iąg i lu k su so w e .
N iektóre z najw iększych  pociągów  św ia ta  k u rsu ­

ją  w południow ej Afryce n a  p rzestrzen i trzy  razy  
w iększej od te ry to rju m  F ran c ji. ‘Pom im o, iż odległość 
szyn jes t n a  tych  lin jach  m niejsza, n iż  n a  lin jach  eu­
ropejsk ich , to jed n ak  dźw igają one najcięższe loko­
m otyw y św iata , k tó ry ch  w aga  dochodzi do 170 tonu. 
R eszta w agonów  p o siad a  n o rm aln ą  wagę. N ajbardziej 
c iekaw ym  z pociągów  luksusow ych  tej s iec i jes t „U- 
n io n  E xpress“, k tó ry  w  p rzeciągu  d w u d z iestu  ośm iu 
godzin  p rzebyw a p rzestrzeń  od P rzy ląd k a  Dobrej Na- 
dzie do Johannesburgu , czyli 1.450 km . Je s t to n ie ­
m ałe  zadanie, zw ażywszy, iż od  poziom u m orza, p rzy  
P rzy ląd k u  wznoisi się on w  czasie podróży  do 2.000 m., 
w  Jo h an n esb u rg u  i że gó rzysta  część jego drogi obfi­
tu je  w  niebezpieczne pochyłości i k a rk o ło m n e  zakręty .

Czy z w ie rz ę ta  o d c zu w a ją  b ó l?
N a p y tan ie  to  każdy  z n a s  d a  odpow iedź tw ie r­

dzącą. Każde zw ierzę odczuw a ból, ale n ie  w szystk ie  
w rów nym  stopn iu . lim zw ierzę posiada w yższy o rg a­
nizm , tem  ból ten  jes t w iększy. U zw ierząt o n isk im  
oirgainiźmie je s t on o w iele m niejszy. M ówim y n. p. 
„w ije się jak  robak  z foólu“. F aktycznie , jeśli p rz e tn ie ­
m y dżdżow nicę, to część jej ty ln a  w ije się. N a tom iast 
część p rzed n ia , p o s iad a ją ca  zwoje nerw ow e, pe łza  d a­
lej, jak b y  n ic  się n ie s ta ło . Co w ięcej, jeśli tę ty ln ą  
część znow u p rzetn iem y , to znów przedn i kaw ałek , u- 
spokojony, pe łza  w n o rm aln y  sposób, a pozosta ły  ty l­
ny w ije się. Jakżeż więc m o żn a  s tw ierdz ić  odczuw anie 
bó lu  przez dżdżow nicę ;i m nóstw o  innych  robaków .

'Nawet u  d aleko  wyżej zorganizow anych organiz­
m ów , u  ow adów , sta jem y  p rzed  zagadkam i psycholo- 
gicznem i. Oto m rów ce, usadow ionej n a  m iodzie, m o­
żna odciąć czułki i cały  tułów , co n ie  p rzeszkadza 
p rzedn iej części z g łow ą za jadać .miód dalej. Podobnie 
gąsien ica  zran io n a  n a  sw ym  ty lnym  końcu, często po­
żera sanną siebie. P a ją k  .zwany k rzy żak iem  rów nież 
najspoko jn ie j z jad a  sw ą w łasn ą  w y rw an ą  nogę.

A m putacje , jak ich  dokonyw ują sam e n a  sobie ja ­
szczu rk i i rak i, n ie zd a ją  się pow odow ać u  n ich  uczuć 
przykrych . Z astanow ić n as m usi też stoicyzm  kotów  
a n aw e t psów , k tó re  m a jąc  z łam an ą  nogę i skacząc na  
trzech, n ie  czynią w rażenia , aby odczuw ały  zbytnio 
bóle p rzy  chw ian iu  s ię - części złam anej. Z atem  i u 
w yższych kręgow ców  odczuw anie bó lu  n ie  jes t ta k  o- 
s tre  i n iem a  tak iego  znaczenia jak  u  ludzi. Is to tn ie  
tam , gdzie in s ty n k ty  i o d ru ch y  decydu ją  o zachow a­
n iu  się  organizm u, tam  ro la  bó lu  n iew ielk ie  może 
m ieć znaczenie.

Ż ycie  po  śm ierc i .
Uczeni za jm u ją  się o sta tn io  bardzo  żywo zagad­

n ien iam i życia i śm ierci. Do niezm ierie  ciekaw ych 
w yników  w tej dziedzin ie  doszedł p ro feso r u n iw ersy ­
te tu  w P e te rsb u rg u  A. Nom iłow. Z daniem  jego wręcz 
fałszyw em  jest m n iem an ie , że człow iek w  pew nej o- 
znaczonej sekundzie  rozsta je  się bezw zględnie i w  zu­
pełności z życiem . W ynik i b a d a ń  rosy jsk iego  profeso­
r a  w ykazu ją, że poszczególne organy  ciał żyją jeszcze 
n ie raz  d ługo  po m om encie, k tó ry  ludzie u w aża ją  za 
śm ierć. F ak tem  jes t oddaw na znanym , że gdy serce 
przestało  bić w człow ieku, w łosy i paznokcie  zm arłe­
go ro ssn ą  jeszcze przez czas dłuższy i dokonyw ano  n a ­
w et z pow odzeniem  przeszczep ian ia  skóry  człow ieka 
zńłarłego n a  żywego. E ksperym enty , p rzeprow adzane 
z skazańcam i, p rzy n io sły  rów nież ciekaw e w yniki, 
k tó re  w ykazu ją , że po s tw ierd zen iu  śm ierci, życie je­
szcze dość długo p u lsu je  w ciele zm arłego. P rofesor 
Nom iłow podaje, że u  delikw enta , k tó rem u  ucięto  gło­
wę, jeszcze w 30 m in u t po  w y k o n an iu  w yroku, s tw ier­
dzono uderzenie p u lsu . A czkolw iek b rzm i to n iesam o­
wicie, fak tem  jest, iż w k ażd y m  niem al w ypadku  
sk ład am y  do g robu trum nę, ‘zaw iera jącą  żyjące 
cząstki. W  każdern ciele is tn ie ją  w  p ierw szych  d n iach  
po śm ierci żyjące organy, k tó re  m ogą żyć w  dalszym  
ciągu.

W śród szeregu  eksperym entów  w  tej dziedzinie, 
n a jb ard z ie j p rzekonyw ującym  jest eksperym ent, do­
k onany  w  lab o ra to rju m  p e te rsb u rsk iem  n a  psie, k tó ry  
żył ta m  przez szereg  la t. P su  tem u  odcięto głowę, n a ­
stępn ie zaś w prow adzono do tę tn ic  m ózgu św ieżą, go­
rą c ą  k rew  psią . Głowa odcię ta  n a ty ch m ias t odżyła. 
P ie s  o tw ierał pysk , p o ru sza ł uszam i, a n a  zaw ołanie 
po im ien iu  sk ierow yw ał oczy w k ie ru n k u  osoby w o­
łającej.
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N ajrozm aitsze próby wylkazały, że m ożna u trzy ­
m ać bicie serca  poza ciałem , czem u zaw dzięczam y w 
o s ta tn ich  la tach  d o d a tn ie  w y n ik i p ra cy  chirurgów , 
któirzy n ie  w ahają, się obecnie przeprow adzać operacji 
n a  żyw em  sercu.

W iedza postępu je  n ies tru d zen ie  nap rzód  i dzisiaj 
m ożna pow iedzieć, iż n iem a tak ich  organów  ciała, 
k tó re  nie dałyby  się  hodow ać sztucznie w  dalszym  
ciągu. F ak ty  te zd a ją  się w skazyw ać, iż nadejdz ie  m o­
że dzień, w  k tó ry m  ludzkość za tr ju m fu je  n ad  śm ier­
cią, z choroby i p rzed łuży  solbie „ ra j“ ziem ski.

Odpowiedzi R edakcji.
P (p.: J. S. Pobratym iec w  M .: N a d e s ła n y  n a m  m o n o lo g  

je s t  z u p e łn ie  d o b ry , a le  m y  z za sa d y , p rócz  M aćk a , a n i  m o ­
no logów , a n i u tw o ró w  te a t r a ln y c h  n ie  zam ie szczam y . P o ­
d o b izn  o sób  ży jąc y ch , ja k o  i lu s t r a c j i ,  szczeg ó ln ie j w  u tw o ­
ra c h  h u m o ry s ty c z n y c h  b e z w a ru n k o w o  zam ie szczać  n ie  
m o żn a . C zek am y  n a  coś in n eg o . — Franciszek Lewandow­
ski w U.: W sz y s tk ie  n a d e s ła n e  n a m  u tw o ry  s ą  z u p e łn ie  
d o b re  i z n a jd ą  m ie js c e  w  „R oli", n a to m ia s t  i lu s t r a c je  n ie  
m a ją  d la  n a s  z n aczen ia , g d y ż  tn zebaby  iz n ic h  ro b ić  k lisze , 
a  te  z o d b ite k  w y sz ły b y  b a rd z o  n ie k o rz y s tn ie .  Ż y czen ia  
od  m iły c h  m i osób  s ą  imi ró w n ie  p rz y je m n e , czy o trz y m u ję  
je  8 m a ja ,  czy  13 c ze rw ca ; s e rd e c z n ie  w ięc  d z ięk u ję . — 
Leon Słow ny: W iersz , p o św ię c o n y  L in d b e rg h o w i i jego

z w y c ię s tw u  n a d  o c e a n e m  dob ry , a le  do „R oli" n ie s to so w n y . 
M am y  ty lu  P o la k ó w -b o h a te ró w , w ięc poco n a m  jeszcze  ta k  
b a rd z o  ob cy ch  s ła w ić . — Piotr W enc w  S.: „L egendę  o t a r ­
g o w isk u  i śm ie rc i"  o trz y m a liśm y . — Kazim ierz Ziejka w 
G.: W ie rsz y k i, szczeg ó ln ie j h u m o ry s ty c z n e , d o b re . — Le­
szek M arceli Karnowski w K.: N a d e s ła n e  n a m  w ie rsze  s ą  
o ry g in a ln e  i b a rd z o  d o b re . N ie s te ty  n ie  m o żem y  oznaczyć, 
k ie d y  je  w y d ru k u je m y , g d y ż  t a k  m a ło  m a m y  m ie js c a  n a  
p o ez je , a  w ięce j g o  p rzezn aazy ć  n ie  m o żem y , a lb o w ie m  n ie  
w szy scy  C zy te ln icy  lu b ią  w ie rsz e . W  k a ż d y m  -razie  d r u k o ­
w a n e  b ę d ą . — Piotr Leśniak: W ie rsz  b y łb y  z u p e łn ie  d o b ry , 
g d y b y  n ie  c z w a r ta  z w ro tk a . M yśl ip iękna, w  p o zo s ta ły ch  
z w ro tk a c h  ry m  b a rd z o  d o b ry , a le  w c z w a rte j n ie , gdyż  n ie  
m o ż n a  ry m o w a ć  isłów: „ w ien ic -k o n iec"  lu b  w ię d n ie je -n a -  
d z ia ją " . — Szczepan Orzech w K.: H u m o re s k ę  o tr z y m a l i­
śm y . — Jan Krawiec w  K.: C zęsto cz ło w iek  d ro b n e  u k łó - 
c ia  z a d a w a n e  b liź n ie m u  lek ce w aży  so b ie , a  często  'z ta k ic h  
d ro b n y c h  uikłóć 'tw o rzy  się w ie lk a  ra n a , k tó r ą  zago ić  t r u ­
dno . N a jczęśc ie j m a  to m ie js c e  p o m ię d z y  m a łż e ń s tw a m i. 
O ile  t a k  by ło , j a k  P a n  p is z e , to  n iech ż e  żo n a  P a ń s k a  n a  
P a n a  n ie  n a rz e k a , a le  s a m a  n a  s ieb ie . — M ichnik Tadeusz  
z CyramiM: Gzy P a n  „R olę" o trz y m u je  ju ż  re g u la rn ie ?  M a­
m y  o d p o w ied ź  u rz ę d u  p o cz to w eg o  w  M ie lcu  i z a m ie rz a m y  
s p ra w ę  'Sk ierow ać d o  ta m te jsz e g o  s ta ro s tw a . P ro s im y  do­
n ie ść  n a m  tak że , czy  P a n  m a  ch o c iaż  w sz y s tk ie  n u m e ra .

Ceny bydła i n ierogacizny na krakow skiej targow icy
w dniu l t  maja b. r.

Płacono za jeden kilogram żywej wagi:
Buhaje . od 1'16 do 1'84 zł. Jalownik od 1*16 do 180  zł.
Woły . . od 1*28 do 1'90 zł. Cielęta . od 1’36 do 2 00 z!.
Krowy . od 0’79 do 1'75 zł. Kozy i barany 0 00 do 0 00 zł.
Nierogaciznę 2-03 do 2'25 zł. Nterogaclznę bitej wagi od 2*50 dc•  00-

Zagadki do nagrody.
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Logogryf.
St. Chromik z W.).

Rzeka w Polsce.
Roślina.
Imię żeńskie.
Sprzęt gospodarski.
Dzieło Stwórcy.
Naboż. Wielkopostne. 
Rzeka w Rosji.
Miasto w zach. Małopolsce. 
Dekoracja pokoju.
Znak muzyczny. 
Harmonijne brzmienie. 
Najwyższy głos męski. 
Pierwszy stopień tonacji. 
Inaczej przerwa.
Środek do czyszczenia. 
Instrument dęty.
Nazwa części domu.
Ptak.

Litery środkowe czytane z góry na 
dół dadzą im ię i nazwisko sławnego kom­
pozytora polskiego.

T eran iu  n a d s y ła n ia  ro z w ią z a ń  u p ły w a  d n ia  26 b. m .
Z n aczen ie  'zag ad ek  z N ru  19 „R o li" : 1. L o g o g ry f: N asz  

P a n  Y oga z K. m is t r z  n a  -zagadki. 2. S z a ra d y : I. W ita m in y . 
II. L is to p a d . 3. Z a g a d k a : 'P o lsk a . 4. P inzestaiw iam ki: I. 
K w iec ień , g d y  su c h y , n ie  d a je  d o b re j o tu c h y . II. Jeszcze  w  
k w ie tn iu  izim no i n a  ż a b y  i n a  b a b y  i n a  la s , a  n a jw ię c e j 
n a  n a s . II I. C hcesz m ieć  k ę s  p łó tn a  'dobrego, s ie j le n  >w św .

2. Szarady.
(Ułożył H. Biłka-Głębieki).

I.
Gdy w całość pójdziesz w lecie,
Zabierz z sobą pierwsze trzecie,
Między wyniosłem i świerkami,
Możesz w esoło zagrać z kolegami, 
Upiec, wspak pierwszego! w wodzie go 

[schwytaj,
A kto on jest, o to się nie pytaj,
Gdy już powracać będziesz do domu, 
To rzeknij, drugie, koledze swojemu.

II.

Kiedy Pan Jezus po ziemi chodził,
To pierwsza czwarta, m iejscem  cudu była, 
Nie pili tam pierwszej trzeciej — każdy 

[w w inie brodził. 
Druga czwarta srogi ból czyniła. — 
Całość nieraz przebyła pustynię Sahary, 
Którą tam tworzą liczne dromedary.

III.

Pierwsze trzecie — im ię żeńskie znane, 
Trzecie jest znowu przyimkiem nazwane, 
Wulkan wspak drugie i trzecie znaczy, 
Drugie spółgłoska H alo! niech każdy baczy, 
Czy to z Krakowa, czy też z innej strony. 
Całość nam podaje cudnych muzyk tony.

IV.
Pierwsza druga w Afryce kraina — 
Trzecia pierwsza, miejscowość biblijna, 
Całość im ię dziewczyny zdrobniałe bywa, 
Niech mi kto pow ie jak się nazywa?

3. Przestawianki.
(Ułożył „Yoga“ z K.).

Krzyś Rej wisi.

Mów: branka lej!

Kat Rok soli krowy.

Lejesz sok Genusi U.

Z powyższych zdań ułożyć im iona i 
nazwiska komandorów marynarki wojen­
nej Polski.

4. Układanki.
(Ułożył Adolf Liebeskind z K.).

Roślina -f- zaimek =  miasto.
N iew olnik -f sam ogłoska =  rzeka.
Ptak + im ię  męskie =  małpa.
Poeta -f- spółka w skróceniu= państwo.
Ryba -f- samogł. +  zaim. =  góry.
Drzewo +  w ięzienie =  miasto w Europ.
Czynność mózgu samogł. + za im .=  

zawód.

Je rzego . 5. Ł a m ig łó w k a  w  k w a d ra c ie :  B u irak -u g o d a -ro w er- 
adap t-tkan ta .

D obre ro z w ią z a n ia  w  o z n a c z o n y m  czasie  n a d e s ła li  
pp .: Jóizef N iiegłos tz K., ,,Y oga“ iz K., I. Z a ją c z k o w sk i z S., 
M a r ja  K ra w c z y k ó w n a  -z K. i H e n ry k  B iłk a -G łęh ick i z St.

N a g ro d y  w y lo so w a li ipp.: M arja, K ra w c z y k ó w n a  i Jó- 
izef N ieg łos.

Wydawca: Feliks Kowalczyk. Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bassara.
W drukarni »Czasu w Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.



Za w ielkie wym agania.
— W iesz, (pani K azknierzow a jes t jed n ak  b rzydka 

co się zowie.
— B rzydka?  Nie, zda leka ujdzie.
— N o wiesz, nie m ożna chyba w ym agać, aby czło­

w iek  d rap a ł się  ma M ont B lanc, ile razy  -musi na  n ią  
spojrzeć?

%
Nie w stydzi się.

— I n ie w styd  ci siedzieć w  jednej k lasie  trzy  la ta?
— Ja  tu  żadnego w sty d u  n ie  widzę. N asz nauczy­

ciel łaciny ta k i  m ądry , a ile on la t siedzi już w  naszej 
k lasie?  Ośm! i n ie  w stydzi się!

m
Daremne strachy.

Ż o n a  (do m ęża, pow racającego późno z k arcz­
m y): — Poczekaj ty  p ijak u , włóczęgo nocny, jak  um rę, 
to  zaw sze duch m ój o północy przy jdzie  cię straszyć!

M ą ż  (ze spokojem ): — D arem ne tw oje pogróżki, 
bo o pó łnocy n igdy  m nie w dom u niem a...

Na ulicy.
Noc. D wóch zaw ianych  w ra c a  n areszc ie  do dom u.
— Czy idziesz p a n  w tę co i ja  s tro n ę?
— Mów m i: obyw atelu , a  n ie  p a n !
— A dlaczego?
— Jestem  obyw atelem , bo się „obyw am 11 bez b a r­

dzo dużo rzeczy.

#
Sportmen.

Jan ek  ożenił się zaledw ie przed  sześciu m iesiąca­
mi, a już żonka rob i m u  gorzk ie w yrzuty , że jej n ie  
kocha, że spo rt go bardziej zajm uje, n iż m iłość.

Jan ek  oczywiście kocha żonkę, ale p rzep ad a  i za 
p iłk ą  nożną.

— Jestem  pew na, Ja n k u  — rzecze do niego żo­
n a  — że tak  jesteś pochłonięty  g rą  w  piłkę, że zapo­
m n ia łeś  datę  naszego ślubu.

— Jak  m ożesz być ta k  dalece n iespraw ied liw ą, by  
m nie posądzać o coś podobnego? — p ro testu je  Janek . 
Było to  w  dmiu, w k tó ry m  po zn ań sk a  „W arta11 pob iła  
Niemców.

Rocznik „Roli" z roku 1927 zawierający 1 9  powieści:
„T ajem nica  na  d w o rze  
k ró lew sk im " , „P od róż n a­

o k o ło  św ia ta , „D ziw y  w  św iec ie" , „ P rzy g o d y  F ilipa" , „W  szp ita ln e j celi" , „ D ziw n e sny", „Z w iastu n-  
k a  śm ierci" , „W śród puszcz i step ó w " , „M atka k ró lów " , „W aw rzek  D ybczak" , „ W ałk ow a  dola", 
„Z em sta  Ju d yty" , „U cieczk a  A rchanio ła" , „P om szczon a  zbrodnia" , „ S ta w  św . M ałgorzaty" , „B yło  to  
pod Jeną..." , „A b rah am  P in k t i M ateusz S ikora" , „B aśń  o S ob otn iej G órze", „ W sk rzeszen ie  Łazarza". 

Wiele z powyższych powieści jest ozdobionych pięknemi ilustracjami.
W  każdym  num erze opow iadanie M aćka Bzdury, nadto w iele pow iastek, gawęd, legend 

hum oresek. P rócz  tego kronika k ra jo w a  i zagraniczna ilustrow ana. Na okładkach h u m or
Całość rocznika obejm uje 1.040 stron n  y l  R fl n r
a kosztuie wraz z przesyłką pocztow ą o *  •

Prenumerata kwartału bieżącego kosztuje 3 zł. 40 gr.

Giełda płodów rolniczych
z dnia 4 maja b. r.

Pszenica . 58'00-
Żyto . 54 00-
Owies . . 47 00-
Jęczinień . 46'00-
Łubin żóty 27 00 - 
Fasolabiała 58 00 
Groch zwyk. 59'00 
Siano słodk. 18 00 
Koniczpastew 22 00- 
Ceny rozumieją się za

-6 0  00 
-5 5  00 
- 4 8 0 0  
-4 8 -5 0  
-2 8  00 
, 62 00 
- 6 1 0 0  
- 2 0  00 
—23 00

Stoma długa 10'00- 
Ziemniaki stoł. 9 '00- 
Koniczyna na- 
sienn. czer. 340'00 — 

Otręby żytnie 34'50- 
Mąka żytnia 78‘5 0 -  
Mąka pszen. 92'00- 
Otręby pszen. 34’00-  
Mąka czerw. 38 00-

-1200
-1000

350-00 
-3 5  00 
-79-50  
-93-00  
-35-50  
-39-00

towar średniej handl. jakości za 100 kg.

W OJCIECH BYCZEK.

Echa wiejskie
P o ez je .

M łody poeta ludow y, m ający  za sobą p ięk n ą  już 
tw órczość i dorobek poetycki, w ydał pod pow yższym  
ty tu łem  zbiór sw oich najce ln ie jszych  utw orów .

Te „E cha w ie jsk ie11 pow inny znaleść się w  k aż ­
dym  dom u n a  w si ,bo są to p ieśn i jej syna, zrodzone 
d la  B raci od p ługa. C ena d la  C zytelników  „Roli11 
1.50 zł. za egzem plarz. D la in n y ch  2 zł. Do ceny dolicza 
się porto  pocztowe. Z am ów ienia 'przyjm uje B iuro  Ma­
łopolskiego Z w iązku M łodzieży — K raków , Plac 
Szczepański L. 8, III. p.



Aleksander W nękow ski

Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11.
opraw ia książki pojedynczo i w  w ię ­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

B ® T  Kupujcie wprost u w y tw ó rc y !

Powroźnicze
wyroby pierwszorzędnego wykonania jak:

Liny konopne transm isyjne dla fabryk  
i kopalń, budowlane, do żeg lugi i rol­
nictw a, wyroby do rybołóstw a, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
w e, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśm y, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesan e pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza:
Fabryka Powroźniczc*

Stanisława Wałkowińskiego
w Krakowie-Zwierzyniec ul. Lelewela 11.

W ysyła monterów do lin transmisyjnych. 
S przed aż częśeioW a i h a rto w n a .

Cenniki na żądanie.
U w aga  n a  d o k ła d n y  ad res.

N ie m a r n o w e ł  o w o cu !  
W W  s p a n i a ł e

Wina domowe
sporządzam y z każdego ow ocu i jag o d y  
(n aw et zboża), n.p. Tokaj, M alagę, reńskie  

sto łow e i t. p. 
D okładny podręcznik przesyłam  za 80 gr.

w  znaczkach pocztow ych. 
Cenniczek i krótk i opis w yrobu  w in zadarm o

M. Pradel, Kraków, Grodzka L. 2
(tamże rurki ferm., prasy, gąsiory i t. d.).

P r o s im y  o w y r a ź n e  p i s a n i e  a d r e s ó w  i p o ­
d a w a n i e  t a k ż e  o s ta tn ie j  p o c z ty .

Darmo! bezpłatnie!
J e sz c z e  d zisia j n a p isz  po C en n ik i i K a ta lo g i.

W szyscy rolnicy całej P olsk i zakupują najlepsze gwarancyjne

Kosy i siekiery
ty lk o  b e z p o śr e d n io  u źró d ła  w e  firm ie

„KOSIARZ- ZAKŁAD ROLNICZO-HANDLOWY 
WE LWOWIE, ul. Żółkiewska 101.

Do każdej kosy i Bierpa gwarancja. C en n ik i i  k a ta lo g i  
w ysyłam y na żądanie b ezp ła tn ie . P rzy jm u jem y a g e n ­

tó w  n a  b ard zo  k o rzy stn y c h  w a ru n k a ch .

N ajładn ie jsze  i najciekaw sze

Bajeczki i wierszyki dla dzieci
■z pięknem i kolorow em i obrazkam i.

1) My się  ch cem y baw ić! w ierszyki i pow iastk i- d la
grzecznych dzieci.

2) H istoryjk i o K izi m izi i innych  u lub ionych  zwie­
rzą tk ach .

3) Ś w ia t L alek  n ajp ięk n ie jszy  upom inek  d la  grzecz­
nych  chłopczyków  i dobrych dziew czątek.

4) Jak tu  w esoło  sk arb  pow iastek  i bajeczek d la  n a j­
grzeczniejszych dziateczek.

5) M ali m ajstrow ie sk a rb  w ierszyków  i bajeczek.
6) O strożnie!.., Bo strzelam !... n ajp ięk n ie jsze  bajeczki

i w ierszyki d la  dobrych dzieci.
Cena każdej k siążeczk i w ykonanej w ko lo rach  n a  
dobrym  g rubym  pap ierze w ysy ła  za n ad esłan iem

Zł. 1.20, w szystk ie  6 książeczek razem  za Zł. 6.—. 
W yd aw n ictw o „SENSACJA", K raków , Z ielona 7. I. p.

Chronicznie chorzy
którzy zw ątpili w  jakąkolw iek pom oc, 
m ogą jeszcze odzyskać zdrow ie, przy po­

m ocy mojej, przyrodniczej metody.
P orad  u d z ie la m  b ezp ła tn ie , je d y n ie  za  zw ro tem  

k o sz tó w . Z naczek  n a  o d p o w ied ź  za łączyć.
Ludwik St. Unsing, przyrodnik, poczta Janczyn dwór Błotnia
_______________________Małop. W schodnia.______________________

instrum enta  
M I U K Y C Z I W K
dęte i smyczkowe oraz części za­
pasowe do tychże. — Stare instru­
menta naprawia, zestraja lub wy­

mienia na nowe

J. A. NIKIEL
Kraków, Szewska 2.

W szelkiej porady przy zakładanln 
i kompletowaniu zespołów orkie- 
stralnych udziela b e z p ł a t n i e ,  za 
nadesłaniem znaczka pocztow ego.

Piosenkarz Polski
dowe, taneczne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Mazury, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki druż­
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepi­
nach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 12CL 

Do nabycia w Administracji »Roli«. Cena 1*10 zł.


